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Ofensywa armii ludowej trwa
Na wszystRich odcinkach wojska ludowe posuwają się naprzód

Hiszpańska agencja urzędowa komunikuje: na odcinku Pozuelo 
trwają gwałtowne walki. Powstańcy zmuszeni byli do cofnięcia się 
Zamiar ich przecięcia drogi do la Coruny został udaremniony. —  
Wojska rządowe posunęły się na odcinku Casa del Campo i Cara- 
banchel.

W  dzielnicy uniwersyteckiej panuje spokój.
Nad rzeką Tago powstańcy są bez przerwy atakowani i nie mo­

gą dotychczas umocnić pozycji, na które zmuszeni byli wycofać 
się.

Na froncie baskijskim wojska rządowe w dalszym ciągu posu­
wają się naprzód.

Pod Villa Real została zniesiona kolumna powstańcza. Wojska 
rządowe na tym odcinku zyskały 5 kim.

W  Asturii górnicy zajęli EHano, miejscowość odległą o dwa ki­
lometry od Grado. Zdobyto 7 karabinów maszynowych wraz z a- 
municją.

Po zaciętych walkach zajęto również San Martin, który jest 
ważnym punktem strategicznym. *

Na froncie madryckim
Ze strony rządowej komuniku­

ją, że po 48 godzinach ożywionej 
walki na froncie madryckim na­
stąpiło uspokojenie. Pozycje obu 
stron nie uległy zmianie. „Milicja 
ludowa" pochowała na odcinku 
Moncloa 50-ciu Marokańczyków 
zabitych podczas wczorajszych 
walk. Silny patrol powstańczy —

który usiłował przebić się na le­
wym skrzydle wojsk rządowych 
na odcinku Villa Verde został za­
atakowany i  poniósł ciężkie stra­
ty. Na północny zachód od stoli­
cy wojska rządowe udaremniły na 
tarcie powstańców, którzy usiło­
wali opanować szosę wiodącą do 
la Coruna.

I te środki nie pomogą faszystom
Radiostacja powstańcza komu­

nikuje, że w ojska rządowe usiło­
wały przywrócić komunikację ko­
lejową pomiędzy Madrytem a  A- 
ranjuezem. lecz zostały odparte.

Gen. Franco zawiadomił, że na 
Morzu śródziemnym zostaną w naj 
bliższym czasie założone miny — 
celem zablokowania portów rzą­
dowych, przy czym będą bombar

dowane wszystkie okręty „m ark­
sistowskie1’, które znajdą się na 
hiszpańskich wodach terytorial­
nych. Pan generał, jak  widać, z 
tego traci głowę i zamierza stoso 
wać najbardziej rozpaczliwe środ 
ki walki. Mimo pomocy faszystów 
skiej międzynarodówki, mamy wra 
żenie, że nie wiele to pomoże fa­
szystom hiszpańskim.

Rozstrzelanie 19 księży przez powstańców
Katolicka komisja francuska, 

która przybyła do Walencji, była 
przyjęta przez m inistra Irujo. Mini­
ster przedstawił jej dokumenty 
stw ierdzające rozstrzelanie przez 
powstańców 19 księży baskijskich, 
wydalenie biskupa Pampeluny, u-

więzienie biskupa Vittori. Minister 
dodał, iż wszyscy księża katoliccy 
w kraju Basków są otoczeni pow ­
szechnym szacunkiem zarówno ze 
strony władz rządowych jak i lud­
ności.

Faszystowska „neutralność"
Ze strony rządowej komuniku­

ją, że część załogi okrętu pow­
stańczego „Uadker11, która przesz 
la na stronę Rządu, udzieliła mi- 
nisterium marynarki i lotnictwa w 
W alencji następujących informa- 
cyj: Transporty zagraniczne czę­
sto przybyw ają do Ceuty. O stat­
ni transport składający się z 400

Niemców przybył 25 listopada na 
pokładzie statku „Caboraso". W y 
wiadowczą służbę na morzu peł­
nią okręty, włoskie i niemieckie. 
M arynarze oznajmili ponadto, że 
okręty „C anarias1’, „Cervera" i 
Canovas del Castillo" dowodzone 
są przez oficerów niemieckich i 
włoskich.

Awiąc hitlerowcy kłamią
Powstańcy przyznaj?, że Niemcy wylądowali 

Kalusiew
Agencja Havasa donosi z Se­

willi: gen. Qeuipo de Liano, prze 
m awiając przez radio, oświadczył

Bitwy w powietrzu
Ministerjum lotnictwa komuni­

kuje: dwa samoloty rządowe, któ­
re bombardowały okolice Humera 
zostały zaatakowane przez 17 sa­
molotów powstańczych. Pomimo 
przewagi nieprzyjaciela, samoloty 
rządowe zdołały powrócić do 
swych podstaw operacyjnych, strą 
ciwszy w walce samolot powstań­
czy,

Inna eskadra rządowa bombar­

dowała pozycje artylerii rządowej 
na południe od Pozuelo.

Popołudniu 27 samolotów rządo­
wych zaatakowało skupienia
wojsk powstańczych na południe 
od Casa del Campo. W południe 
bombardowano Ceutę. Na odcinku 
Villa Real samoloty rządowe zrzu­
ciły 250 bomb rozpraszając kilka 
oddziałów nieprzyjacielskich.

w spraw ie pogłosek odnośnie wy­
lądow ania Niemców w Kadyksie 
co następuje: „Dlaczego kraje e- 
uropejskie nie mogłyby walczyć 
po naszej stronie, kiedy tysiące 
bandytów  z ZSSR otwarcie przy­
byw ają na stronę m arksistów?"

Z tego oświadczenia wynika nie 
zbicie, że oświadczenie Rządu Nie 
młeckiego zaprzeczające faktowi 
wylądow ania oddziałów nśemiec-

_ , kich w Kadyksie było kłamliwe.

Pani Simpson opuściła Anglią u d a ją c  sią cl® Francji Is  * —* « 110 nie

W  A n g l i i

Sprawa abdykacji króla Edwarda

s mm
Cała Rzesza niemiecka przypo­

mina coraz bardziej prawdziwy o- 
bóz wojenny. W ydane ostatnio 
przez Rząd niemiecki zarządzenia 
są  bardzo zbliżone do rozporzą­
dzeń, które pozostały w pamięci 
starszego pokolenia z czasów wiel 
kiej wojny.

W ładze niemieckie wprowadziły 
rodzaj t. zw. m atury wojennej i 
skróciły okres nauki w szkołach 
średnich z 9 do 8 lat. Najwyższa 
klasa dotychczasowego gimnazium 
w Niemczech, t. zw. prima, została 
skasow ana. Uczniowie po ukończę 
n iu 8 klas zasiadać będą do egza­
minów dojrzałości. Zarządzenie to 
tłumaczone jest koniecznością jak 
najśpieszniejszego przygotow ania 
kadr oficerskich.

Drugim zarządzeniem, które przy

pominą czasy wojenne, jest nowe 
ograniczenie spożycia tłuszczów z 
przydzieleniem odpowiedniej iloś­
ci mieszkańców do poszczególnych 
sklepów. Kupcy handlujący m a­
słem, m argaryną, smalcem i tłusz­
czami roślinnymi, obowiązani są 
wywieszać spisy osób, uprawnio­
nych do kupowania tłuszczów w 
ich sklepach. Osobom, nie figuru­
jącym w tych spisach, tłuszczów 
sprzedaw ać nie wolno.

„G estapo" dokonywa coraz licz­
niejszych aresztow ań w rozmaitych 
w arstw ach ludności. Zniesiony 
przed jakimś czasem obóz koncen 
tracyjny w Oranienburgu pod Ber­
linem został przywrócony. O kaza­
ło się to nieodzowne w skutek prze 
pełnienia istniejących obozów kon 
centracyjnych. (PRESS)

Jak utrzymać pokój na św ic ie
Na zgromadzeniu zwołanym 

Pf2ez komitet obrony, wolności po- 
k°ju w Londynie, Churchill — jak 
d°nosi Reuter — oświadczył: aby 
Powstrzymać wybuch wojny musi­
my w ciągu najbliższego półrocza 
skupić jaknajw iększą liczbę państw  
dokoła paktu Ligi Narodów. Są 
dwie grupy państw , które mogą

być uznane za dążące szczerze i 
głęboko do pokoju: na zachodzie— 
W. Brytania, Francja i Belgia, z 
którymi winny być zjednoczone 
we wspólnych wysiłkach — Holan 
dia i Szwajcaria, a na wschodzie 
— Polska, państw a bałtyckie, Cze­
chosłowacja, Rumunia i Jugosła­
wia.

Cała p rasa  angielska omawia w 
dalszym ciągu kwestię ewentualnego 
małżeństwa króla pod kątem widze­
n ia abdykacji, jako skutku takiego 
małżeństwa. Niektóre dzienniki, jak 
„Daily Express" i „Daily Mail" bro 
niąc króla, błagalnie zw racają się 
do niego i do Rządu, aby nie dopu­
ścił do abdykacji, k tóra byłaby nie­
szczęściem dla całego Imperium. — 
„News Chronicie" w dalszym ciągu 
trw a przy swoim poglądzie, że kród 
może poślubić panią Simpson jako 
księżnę Komwalii lub księżnę Lan­
caster i zrzec się sukcesji, ale naj- 
miarodajniejsze organy opinii pub­
licznej „Times", „M omig Post", 
„Daily Telegraph" i organ labou- 
rzystów „Daily H erald", zajm ują sta 
nowisko nieprzejednane, sprzeciwia­
jąc  się małżeństwu króla. „Times" 
zdecydowanie występuje przeciwko 
wszelkim projektom monargatyczne 
go małżeństwa króla, twierdząc, że 
tradycja brytyjska i względy na do­
minia takiego rozwiązania nie do 
puszczają. A lternatyw a abdykacji, 
o ile król nie wyrzeknie się małżeń 
stwa, je s t dziś powszechnie przez 
prasę rozważana.

Pani Simpson jest ośrodkiem za­
interesowania całej prasy  angiels­
kiej, k tóra podaje dokładnie opisy 
życiorysu pani Simpson i je j współ 
nych chwil z królem, zwłaszcza w 
toku niedawnych podróży króla po 
Europie. P rasa  zamieszcza również 
niezliczoną ilość fotografii pani Sim 
pson.

„Daily Herald" zapewnia, że 
pochodzenie pani Simpson nie 
wzbudza zastrzeżeń ze strony 
„Labour Party", pismo zwraca je ­
dnak uwagę na jej dwukrotny 
rozwód, zaznaczając, że małżeń­
stwo wzbudziłoby zastrzeżenia 
wielu obywateli Imperium. Pismo 
twierdzi, że Rząd nie mógł zająć 
innego stanowiska.

NIEPRZEJEDNANE STANOWI­
SKO RZĄDU BRYTYJSKIEGO.

Aby wyjaśnić nieporozumienia i 
zw iązane z nimi pogłoski na te­
m at możliwości związku morga- 
natycznego króla premier Baldwin 
zabrał glos pod koniec posiedze­
nia izby gmin ośw iadczając, że 
Rząd nie zam ierza wprowadzić ża

dnego ustaw odaw stw a, które u- 
łatwiłoby królowi zamierzone 
przez niego małżeństwa, oraz że 
Rządy dominiów są w tej mierze 
całkowicie solidarne z Rządem 
brytyjskim. Premier oznajmił, że 
instytucja m organatycznego zw ią­
zku małżeńskiego w  prawie an­
gielskim nie istnieje i że nie ma 
również prawnych podstaw  do 
przypuszczenia, że żona króla nie 
staje się ipso facto królową. 

Deklaracja prem iera kładzie kres 
wszelkim przypuszczeniom lub su 
gestiom kompromisowym i czyni 
wyraźnym, że istnieją tylko dwie 
ewentualności: ALBO KRÓL W Y­
RZEKNIE SIĘ MAŁŻEŃSTWA Z 
P. SIMPSON, ALBO ZRZEKNIE 
SIE TRONU. ROZWÓJ SYTUACJI 
WSKAZUJE RACZEJ NA TĘ O- 
STATNIĄ ALTERNATYWĘ.

CZYŻBY CHODZIŁO 1 O INNE 
SPRAWY?

„L‘Oeuvre“ twierdzi, że gdyby 
chodziło tylko o kwestię małżeń­
stwa, spraw a przypuszczalnie dała­
by się załatwić, lecz dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że stosunki po­
między królem a  Baldwinem nigdy 
nie były serdeczne. Z drugiej stro­
ny, konserw atyści i liberałowie mil 
cząco potępiali króla za  jego de­
mokratyczne poglądy, radykalizm 
społeczny i niedostateczne, ich zda 
niem, poszanowanie dworskiej ety­
kiety.

W PONIEDZIAŁEK
OSTATECZNA DECYZJA.
H avas donosi z Londynu: W 

związku z wczorajszymi rozmo­
wami króla Edw arda z królową- 
matką, księciem Jorku i premie­
rem Baldwinem, koła parlam en­
tarne twierdzą, że decyzja powzię­
ta przez króla stanie się faktem z 
chwilą jej ogłoszenia w Izlr:e 
Gmin, to znaczy w poniedziałek. 
Aczkolwiek do poniedziałku mogą 
zajść zmiany, koła miarodajne u-

ważają abdykację niemal za  pew ­
ną, jednak wszyscy członkowie 
parlamentu w yrażają nadzieję, że 
król może jeszcze zmienić decyzję.

PANI SIMPSON OPUŚCIŁA 
ANGLIĘ.

Havas donosi z Londynu, że pani 
Simpson opuściła Anglię i znajduje 
się obecnie w W ersalu. Pani Simp­
son wyjechała z Anglii w czwar­
tek wieczorem w tow arzystw ie 
swej ciotki udając się samochodem 
do New Haven, skąd odpłynęła d o , 
Oiepp. Z Diepp pani Simpson uda­
ła się do Rouen, dokąd przybyła o 
godz. 3-ej nad ranem. Po spędze­
niu nccy w Rouen pani Simpson w 
samochodzie am basady brytyjskiej 
w Paryżu, który po nią przybył, oc 
jechała do W ersalu, gdzie zamie­
szkałą na razie w willi attache p ra ­
sowego am basady sir Charles Men 
dia, jako gość lady Mendl, która 
jest Amerykanką i przyjaciółką pa 
ni Simpson. i

Żołnierze
siig-nieccy

Na froncie wojny domowej w Hi­
szpanii stwierdzić już można ponad 
wszelką wątpliwość udział REGU­
LARNYCH, chociaż niby to „kon­
spiracyjnych", oddziałów niemie­
ckich, t. zn. oddziałów „Trzeciej" 
Rzeszy.

Więc teraz pytanie pod adresem 
‘naszych „patriotów " z „W arszaw ­
skiego Dziennika Narodowego", z 
„M ałego Dziennika", ze „S łow a": 

żołnierze niemieccy na Półw ys­
pie Iberyjskim, — to to  jest POL­
SKA „racja stanu"?

Powiedźcież wyraźnie: 
jest czy nic jest?

W  niedzielą nadchodzącą w W arszaw ie odbędzie się  uroczy­
sta  akadem ia, pośw ięcona p a m ięc i

Ignacego Olszyńskiego
Ak .dsm śa  o d b ę d z ie  s i ę  o godz .  11 rano w  sali 

t e a t r u  p rzy  uL K a ro w e j  18.
Przem aw iać będą tow . tow . Tom asz A rciszew ski, Kazim ierz  

Czapiński i Andrzej Zdanowski.
W  części artystycznej (recyt acje) w ezm ą udział artyści pp. 

Z elw erow icz i Poreda.
Karty w stępu  w  Adm . „Robot nika", w  T. U . R. i na D zieln i­

cach Partyjnych.
P o czty  sztandarow e D zieln ic i Zw, Zaw. w inny staw ić się  

o gedz. 10 rano.
■ m i  IIIII1W  ■ W TTM I  HIM " l l i r w ■—

Nigdzie go nie chcą
Havas donosi z Meksyku: przywód Meksyku. Prezydent miał odmówić,

ca trockistów meksykańskich Diego oświadczając, że obecność Trockiego 
Arivera oświadczył, że zwrócił się do w Meksyku spowodowałaby zbyteczny 
prezydenta Cardenasa z prośbą o u- spory pomiędzy robotnikami, 
dzielenie Trockiemu praw a azylu w
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„Front ludowy" we Franci)
Tarcia i dwuznaczna taktyka komunistów

W chwili, gdy piszemy te słowa 
odbywa się posiedzenie Komisji za 
granicznej Izby francuskiej. Moż­
liwe, że wyjaśni sytuację.

Komuniści objaśniają obecną 
sw oją postaw ę odmienną pozycją 
wobec Hiszpanii. To twierdzenie 
jest niewątpliwie nieszczere.

Gdy w maju b. r. tworzył się 
Rząd ludowy we Francji, komuniś­
ci nie zechcieli, mimo nacisku tow. 
Bluma-, wejść do Rządu. Już w ów ­
czas komunistyczna taktyka „tudo 
wego frontu“ robiła w rażenie ma 
newru — spowodowanego chęcią 
zachow ania wolnej ręki i możności 
swobodnej krytyki Rządu. „Ach, 
wszystko dla Rządu ludowego!" 
mawiali komuniści. A sami starali 
się w ykorzystać sytuację dla ce­
lów własnej partji. Wiedzieli prze­
cie. doskonale, że Rząd Bluma jest 
związany w swej taktyce przez ra ­
dykałów, zaś ci radykali wobec ta ­
ktyki komunistów staw ali się coraz 
bardziej podejrzliwi i powściągli­
wi (kongres w Biarritz) — a mi­
mo to komuniści coraz bardziej 
przejrzyście, coraz bardziej brutal­
nie dawali do poznania, że Bluin 
nie robi tego, co potrzebne, że o- 
ciąga się, że nie decyduje się... 
„Bluin, do dzieta!“ skandują komu­
nistyczne wiece. Przeryw ają rady­
kalnym mówcom Daladierowi lub 
Campinquiemu.

Taktyka komunistów od wiosny 
— to długi szereg wszelkiego ro­
dzaju podstępnych nielojalności.

Taktyka francuskich komunistów 
była (od wiosny) stale dwoista. Z 
jednej strony istotnie „popierano" 
Rząd Bluma i „ludowy fro-n". aby 
ZSSR miał przyjaciela, a z drugiej 
zachowano wolną rękę i stopnio.- 
wo, ostrożnie, chytrze kierowano 
opinię mas przeciw partji socjali­
stycznej — z korzyścią dla w łas­
nej organizacji. W ykorzystywano 
przytem hasła najbardziej popular­
ne, jak np. Hiszpanię. Rozpoczęto 
też machinacje w C. G. T . — zje­
dnoczonej centrali zawodowej.

W  ostatnich dniach „antyblumo- 
wski“ ton nagle znowu się wzmo­
cnił. O co chodzi właściwie? Czy 
ZSSR uw aża, że Rząd jest
zbyt pacyfistyczny i nie daje gw a­
rancji wystąpienia na czas przeci­
wko Hitlerowi?

W eźmy stadium najostatniejsze. 
W niedzielę wódz komunistów Tho 
rez przem awiał na wiecu w Saint 
Etienne i powiedział wyraźnie (jak 
nigdy przedtem ), że partja  komu­
nistyczna uważa, iż front ludowy 
to jedno, a  Blum to drugie, i zupeł­
nie dobrze wyobraża sobie inny 
Rząd tegoż frontu ludowego pod 
Kierunkiem innego socjalisty. Jest 
to naturalnie oczywisty nonsens. 
„Populaire" zaraz we w torek (1 
b. m.) wydrukował na pierwszej 
stronie tłustemi czcionkami oświao 
czenie redaktora tow. Bracke‘a, żi 
cała partja  stoi za Biumem, i jeśl 
komuniści go obalą, obalą tem sa­
mem rząd frontu ludowego, wezmą 
więc na siebie ogromną odpowie­
dzialność. A w „Humanitć" Duclos 
podkreśla „wierność" kompartj. 
frontowi ludowemu, tylko zaprasza 
Bluma, by na wiecu bronił swej po­
lityki wobec Hiszpanii...

Jest to podstępna, nieodpowie­
dzialna gra. Ku czemu zmierza? Ku 
osłabieniu pozycji Bluma i jego 
partji, oczywiście. Ale co się stanie 
w razie upadku Bluma? Czy ZSSR 
sądzi, że inr.y Rząd w danej chwili 
(już nie ludowy) będzie diań bar­
dziej korzystny w razie konfliktu 
7. Hitlerem o Hiszpanię?

Nie będziemy tu wchodzili w me 
ritum (isto tę) polityki Rządu fran­
cuskiego wobec Hiszpanii. Pomiń­
my to, że Blum jest zależny od ra­
dykałów, i to, że cały kraj boi się 
konfliktów zagranicznych i nie 
chce ryzyka wojny. Ale do czego 
prowadzi podstępna i ryzykancka 
gra Thoreza? Chwilowo może być 
korzystna dla organizacji komuni­
stycznej wobec popularności hasła 
hiszpańskiego. Ale politycznie? czy

Thorez sądzi, że dla spraw y hisz­
pańskiej będzie lepszy nowy, pra­
wicowy Rząd? czy ogarnia wzro­
kiem ewentualne następstw a upad­
ku Bluma? czy rozumie, że ten u- 
padek przekreśla nadzieje na zje­
dnoczenie sił ludowych; że objekty 
wnie wzmacnia faszyzm?

Przegląd prasy
SESJA ROZPOCZĘTA. Inie śmiał!) postaw ić należycie na- 

KONSERWA SIĘ COFA. wet takich spraw  jak Gdańsk! —  
Pośród powszechnej i gruntów  Bał się widać biedaczek, że może

nej obojętności rozpoczęła się 
budżetowa sesja „Sejmu". Ogól­
na dyskusja nad preliminarzem 
nie dała nic. Jedynie tyle, że—wo 
bec braku endecji — część sana- 
torów zastąpiła „takow ą" i w y­
myślała na Żydów nie gorzej od

Jeszcze raz znane, szkodliwe, j endeka czy ONR-owa. 
podstępne kom-manewry? Ale poza tym? poza tym już chy

K .CZAPIŃSKI. ' ba nic. „Sejm" nie potrafił —  (bo

O d e z w a  r e K to r ó w  
do młodzieży akademickiej

(P1D) Agencja PID dowiaduje stycznia 1937 r., pozostała nato- 
się, że w wyniku odbytych w bie- j m iast otw artą spraw a zamknięcia

Zjazd emerytów domaga sie
zniesienia krzywdzących obciążeń

żącym tygodniu w W arszawie na­
rad rektorów wszystkich uczelni 
akademickich w Polsce wydana 
zostaje obszerna odezwa do mło­
dzieży, poświęcona nieustającym 
zajściom na wyższych uczelniach 
w r. b., które pociągnęły za sobą 
zamknięcie uniwersytetu i zawie­
szenie zajęć w wyższych szkołach 
akademickich. Obszerna ta  ode­
zwa zawierać będzie apel do stu­
dentów, by mieli na oku dobro 
Państw a, jak  również potępienie 
ostatnich ekscesów. Młodzież we­
zwana będzie do zachowania spo­
koju i umożliwienia normalnych 
zajęć. Odezwa zawierać będzie 
nadto zagrożenie zamknięcia na 
czas dłuższy wyższych uczelni w 
razie powtórzenia się jakichkol- 
wiekbądż zajść. Odezwę podpisze 
14 rektorów wszystkich wyższych 
uczelni w Polsce.

W  związku z decyzjami o nte- 
wznawianiu zajęć przed ferjami 
Bożego Narodzenia stało się w ia­
dome stanowisko władz nadzor­
czych w sprawie terminu otwarcia 
uczelni. Fcrje Bożego Narodzenia 
na tych uczelniach, gdzie zajęcia 
są zawieszone, będą skrócone i 
wykłady rozpoczną się z dniem 4

W czoraj w W arszaw ie w sali 
Związku Handlowców odbył się 
Zjazd delegatów Zrzeszeń Emery­
talnych z całej Polski w liczbie ok. 
195. Reprezentowane były w szyst­
kie większe miejscowości kraju.

Chodziło o wyrażenie zdecydo­
wanego protestu przeciw krzyw­
dzie, jaka  sta ła  się emerytom w 
konsekwencji wielokrotnych cięć 
„oszczędnościowych" l podatków, 
o  omóweinie konieczności uchyle­
nia dekretów z r. 1935 oraz za ­
protestow anie przeciw projektowi 
przepisów emerytalnych, godzą­
cych w interesy zainteresowanych.

Na Zjeździe przewodniczył p. 
Gizella, referowali prócz wspom ­
nianego p. dr. Spiess i dr. Huth. 
W  przemówieniach swych mówcy 
podkreślali niesłychaną krzywdę, 
jaka  spotkała emerytów, a więc: 
przekreślenie praw nabytych i za­
pracowanych, zobowiązań P a ń ­
stw a względem emerytów, w szcze­
gólności emerytów b. państw  za ­
borczych. Od swych lichych pobo­
rów emeryci płacą około 23% po-

Pokw.towania
1)0 DYSPOZYCJI KOMISJI CEN 

TRALNEJ ZW. ZAWODOWYCH 
w myśl wezwania z dn. 14.VIII r. b. 

Związek Transportowców, Oddział
Szoferów i Mechaników — Królew. 
ska 16 zł. 23.60.

Grupa brukarzy zł. 18.
J. Nowicki 50 gr., A. Jastrun zł. 2, 

Helena Barchanowska w Gorlicach 
zt. 30.

NA PRASĘ SOCJALISTYCZNĄ 
Wacław Polkowski w Wyszenkach 

Kościelnych zł. 1.
DLA NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI 

Roch Stępniak zł. 10.
NA CENTRALNY ROBOTNICZY 

INSTYTUT KULTURY FIZYCZNEJ 
im. dr. J. Michałowicza 

'w/t, Artur Romanowski w Krako­
wie zł. 10.

Oleńka .laworkówna w Krakowie 
zł. 5.

DLA W. Z. 
i. G. ał- 5.

datków i doprowadzeni zostali do 
kresu nędzy. W skazano też na 
skutki, jakie pociąga za sobą z 
punktu widzenia praworządności 
wspomniane przekreślenie praw 
nabytych i poniechanie w stosun­
ku do emerytów zasady, że usta­
wa wstecz nie działa.

Z pośród grupy obecnych po­
słów zabrał głos ks. poseł Lubel­
ski, który oświadczył, że w sto­
sunku do emerytów zasada sp ra­
wiedliwości społecznej została po­
deptana.

Ze spraw ozdania z konferencji 
z p. wicepremierem Kwiatkow­
skim, które przedstawiono Z jaz­
dowi, można było wyciągnąć wr.’o- 
sek, że p. wicepremier oczekuje na 
inicjatywę Sejmu również w sen­
sie w skazania źródeł pokrycia e- 
wentualnej poprawy bytu emery­
tów w ramach budżetu. W związ­
ku z tym w przemówieniach i dys­
kusji padały uwagi na tem at fun 
duszów dyspozycyjnych i dodat­
ków funkcyjnych, których ograni­
czenie pokryłoby koszt ratowania 
emerytów z nędzy.

Padały również w dyskusii sło­
wa, śwaidczące o rosnącej w rze­
szach emerytów świadomości, iż 
walka ich 200-tys;ęcznej rzeszy po 
zostaje w ścisłej, łączności z w al­
ką Św iata Pracy.

Uchwalona rezolucja dom aga się 
zniesienia krzywdzących ogół cme 
rycki obciążeń z r. 1935.

Uniwersytetu J. P . Co do tej u- 
czelni termin wznowienia za ję- o- 
kreślony zostanie zarządzeniem 
M inistra Oświaty. Szereg profe­
sorów Uniwersytetu J. P., którzy 
egzam inują swych studentów w 
mieszkaniach prywatnych, wobec 
przeciągania się zamknięcia uczel­
ni, wywiesiło na drzwiach obwie­
szczenia, iż odwołują wszelkie 
terminy egzaminów wyznaczonych 
na m. grudzień.

Przykra niespodzianka spotkała 
studentów Uniwersytetu J. P., 
mieszkańców m iast prowincjonal­
nych, którzy po ogłoszeniu decyzji 
o dalszym zamknięciu uczelni za­
mierzali wrócić do domów za ul- 
gowemi biletami na P. K. P. Po­
nieważ Uniwersytet jest formalnie 
zamknięty, utraciły ważność legi­
tymacje kolejowe, wystawione kil­
kunastu tysięcom studentów. Sze­
reg kas kolejowych odmówił już 
akademikom zgłaszającym  się po 
bilety zniżkowe, zastosow ania ul­
gi na podstawie legitymacji uni­
wersyteckiej. N atom iast honoro­
wane są bez żadnych przeszkód 
legitymacje tych uczelni, na któ­
rych zajęcia są tylko zawieszone.

Dymisja woj. Jeżewskiego?
Wczorajszy „Wieczór W arszaw­

ski" donosi, że wojewoda wołyń­
ski p. Józewskl ma w czasie naj­
bliższym ustąpić ze swego stano- 
wiska.

Jeżeli informacja „Wieczoru 
Warszawskiego" odpowiada praw 
dzie, w takim razie pożegnamy — 
wraz z całą ludnością Wołynia bo­
daj — p. Józewskiego bez żalu i... 
bez „słów uznania".

P. Józewski zawiódł wiele na­
dziel, które w nim swego czasu 
pokładano, — jak się okazało, —

niesłusznie. To trudno! Trzeba 
mleć KOŚĆ PACIERZOWĄ. Łącze 
nie zaś ze sobą frazeologii „liberał 
nej" ze ZGOŁA ODWROTNĄ PRA 
KTYKĄ, —• jest najgorszą z moż­
liwych metod postępowania.

P. Józewski NIE ZDAŁ EGZA­
MINU. To fakt. Naplątał tak, że 
trzeba będzie rozplątywać przez 
cale może lata. Stwierdzenie tej pra 
wdy wystarczy dla oceny... zupeł­
nie rzeczowej.

S. K.

pp.: m andatodaw cy się rozsier 
dzą. Lepiej, panie bdzieju, po ci­
chutku, po wolutku, po maiutku.

To też „ultim ata" pp. konser­
watystów  ze „Słowa" i „Czasu'1 
pod adresem „Sejmu" na nic się 
nie zdały. W szak jeszcze przed 
paru dniami „Czas" groził zasto­
sowaniem przez Sejm — ojej! 
trzymajcie go! — art. 29 Konsty­
tucji, t. zn. pociągnięciem Rządu 
do odpowiedzialności. Już dziś 
śmiech o tym wspominać. Zastrzy 
ki kiepskiemu nieboszczykowi nie 
pomogły. N atom iast sam „Czas" 
wobec expose p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego złożył się nagle 
jak scyzoryk i zaśpiew ał (zamiast 
art. 29-tego!) hosannę:

„Na uznanie zasługuje również 
odwaga, z jaką p. Wicepremier 
wskazywał niektóre ujemne stro­
ny naszej sytuacji, a w szczegól­
ności energią, z jaką wystąpił prze 
ciw nadużyciom aparatu skarbo­
wego, nie starając się bynajmniej 
ukrywać częstości nadużyć. Takie 
otwarte stawianie sprawy, sprzy­
ja  wzrostowi zaufania. I ocenia­
jąc expose p. Wicepremiera jako 
całość, musimy przyznać, że par­
lament został poinformowany o 
sytuacji gospodarczej rzeczowo i 
wszechstronnie. Miejmy nadzieję, 
że życie i realne czyny, nie pod­
waża pięknej konstrukcji expo- 
sć“.
W szystko „piękne" i godne „za 

ufania". To już nie art. 29-ty, lecz 
litania „ku czci"... Pozostaje co- 
praw da jeszcze min. Poniatowski 
Z tym jest gorzej —  tu konserwa 
ma czysto klasowe, bezpośrednie 
porachunki. Ale poczekajmy, po­
czekajmy. Dzienniki donoszą, że 
i Poniatowski się wzmocnił na sku 
tek wewnętrznych przesunięć sa­
nacyjnych.

T a powściągliwość i lękliwość 
konserwy jest zrozumiała — jest 
bardzo zależna od „góry" państ­
wowych władz, musi siedzieć j’ak 
mysz pod miotłą.

I „SŁOWO" TAKŻE, A JAKŻE!
„Słowo" wileńskie także jest za 

dowolone i praw i komolementa 
pod adresem premiera. Staw ia je 
dnak parę zarzutów. Z nich jeden 
słuszny — premier prawie nic nie 
powiedział o polityce zagranicz­
nej. To prawda.

BÓLÓW BÓL...
Reakcyjny „Dziennik Poznańs*

ski“ natom iast jest nie zadowolo­
ny. Spodziewał się, powiada, —  
„głębszych myśli". Bardzo do­
brze! Ale... ale pokazuje się za  
chwilę, że go poprostu bolą po­
stępy lewicy. Boi się także, aby 
lewica sanacyjna nie spow odow a­
ła jakiś lewicowych pociągnięć—* 

„Widzimy na przykład w Pol­
sce w tej chwili bardzo energicz­
ną próbę mobilizowania sił skraj­
nie lewicowych, coś w rodzaju na­
szego krajowego Frontu Ludowe­
go. Widzimy, że czynnikom poli­
tycznym, które wypiekają to nie­
strawne dla polskiej opinii pa­
triotycznej ciasto, pomagają świa­
domie czy nieświadomie róśni e- 
konomiczni i polityczni głosiciele 
socjalizujących haseł. W tym zna 
czeniu nie umiemy z błogim po­
błażaniem patrzeć na uchwały o- 
statniego zjazdu „Zeł‘u“ ani na 
różne z ducha marksistowskie (!) 
pomysły, lęgnące się przy biur­
kach niektórych urzędników urzę 
dników rządowych resortów gospo 
darczych. Obecna sytuacja tymcza 
sem na świecie nie znosi żadnych 
mglistości. Postulat czystości ide 
ologicznej (!) musi być w pełni 
realizowany".
Co to jest „czystość ideologicz­

na"? Praw dopodobnie to samo co 
„czystość kapitalistyczna".

STARY KAWAŁ.
A endecki „Dziennik Narodo­

wy" dalej ogrywa na swym g ra­
mofonie przechodzowaną prłytę— 
że są tylko 2 obozy w Polsce — 
żydokomuna i endecja. Reszta — 
bujda i fiume:

„Już oddawna zwracaliśmy na 
to uwagę, że Polska zaczyna się 
coraz wyraźniej dzielić na dwa o- 
bozy. Po jednej stronie polski o- 
bóz narodowy, z którym łączy się 
stopniowo wszystko, co katolickie 
co tradycjonalistyczne, co uczci­
w e  pragnące dobra ojczyzny ( !)  
co poprostu polskie. Po drugiej 
stronie „front ludowy", którego 
sztandarem jest komunizm, a letó 
rego rdzeniem, duszą i główną ka 
drą są Żydzi". *
Tak, wszystko Żydzi! Sanacja 

— żydzi, ludowcv —  Żydzi, so­
cjaliści żvdzł, NPR-v Żvdzi. Mo­
że teraz i ONR żydzi? A wyjścia 
trzee'e^o fdemokratveznerzo) nie 
ma! Jeśli wierzvsz. że istnieje —  
iesteś, rodaku, Żydem.

Krańcowy prymitywizm! K. CZ.

G U M ...?

w mm lis M i- i i  Mm il
W Lublinie, jak podawaliśmy, wszej Brygady — w związku z u-

toczył się sensacyjny proces o znie 
sławienie, wytoczony przez byłego 
sekretarza wojewódzkiego BBWR. 
w Lublinie, Lisa Błońskiego, prze­
ciwko redaktorowi mjr. A. Zają­
czkowskiemu, b. sierżantowi Pier-

lotką, wydaną w Lublinie w cza 
się ostatnich wyborów do Sejmu. 
Proces ten omówimy szczegółowo.

W czoraj zapadł wyrok, mocą 
którego red. Zajączkowski skaza­
ny został na 3 miesiące więzienia.

I O W  ( i
Chiny odmówiły wogóle prowadzenia 
rozmów z Japonią

Za pomoc przy zbóieciiim 
zaborza Ab.synil

W śród duchownych, którzy w 
niedzielę zostaną odznaczeni przez 
Mussoliniego, znajduje się trzech 
biskupów, którzy otrzym ają złote 
medale. M. in. otrzym a złoty me­
dal biskup Asmary ks. Etidam 
M arriam Kassa za zasługi wobec 
W łoch w Abisynii. (PAT.).
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Ponowny strajk
Na kopalni „Wujek"

Na kopalni „Wujek" (Górny Śląsk) wybuchł ponowny strajk.

Znowu tajemnicze samolo y
Prowadzone w północno - wscho 

dniej miejscowości Finlandii, Kitti- 
lae, dochodzenie w spraw ie zaob­
serw ow anego tam przed kilkoma 
dniami tajemniczego samolotu, le­
cącego w kierunku granicy wscho-

Konferencja panamerykafiska

dniej, wykazuje, jak  twierdzi prasa 
fińska, iż chodzi tym razem nie o 
widmo, lecz rzeczywisty samolot 
nieustalonego na razie pochodze­
nia.

Prezydent Roosevelt w czasie swe 
go przemówienia na wczorajszym 
przyjęciu, wydanym na jego cześć 
przez 'prezydenta Urugwaju, oświad­
czył rn. in. jestem szczęśliwy ze naro­
dy nowego świata, kierowane przez 
dzielnych mężów stanu spełniają swe 
zadania w duchu demokratycznym. 
Jest rzeczą niezbędną, aby nasze Re­
publiki utrzymywały ścisły kontakt, 
albowiem mamy do rozwiązania iden­
tyczne problemy.

Zapytany przez dziennikarza co do
wyników konferencji panamerykań- 
skiej prezydent Roosevelt oświadczył, 
że osiągnięty został sukces, dodając 
przy tym, że kraje amerykańskie

Podczas wczorajszej rozmowy 
chińskiego ministra spraw  zag ra­
nicznych Czang -  Czuna z am ba­
sadorem japońskim Kawagoe, am­
basador odczytał notę japońską w 
sprawie rokowań pomiędzy Japo­
nią a Chinami. Minister Czang - 
Czun odmówił przyjęcia noty, mo 
tywując to, że nie była ona zreda­
gowana w odpowiedniej formie. 
Ambasada japońska opublikowała 
komunikat, dom agający się nie­
zwłocznego ukrócenia agitacji an- 
tyjapońskiej w Chinach i składają­
cy na Rząd nankiński odpowiedział

prowadzą w stosunku do Stanów Zje- 
odnoczonych politykę dobrego sąsiedz 
twa. „Polityka mego kraju — oświad­
czył w zakończeniu Roosevelt — jest 
obecnie identyfikowana z polityką 
kontynentalną, która winna być jedy­
nie obowiązująca".

Dalsza odwilż
Przewidywany przebieg pogody 

dnia 5 b. m. najpierw pochmurno i 
ciepło z opadami, po tym zmiennie i 
spadek temperatury. Dość silne i po­
rywiste wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie.

M M I

ność za incydenty antyjapońskie, 
które mogłyby wyniknąć w przy­
szłości. Komunikat przypom ina, że 
zaw arto już zasadniczo ugodę w 
spraw ach: komunikacji lotniczej 
pomiędzy obu krajami, rewizji chiń 
skich taryf celnych, działalności na 
cjonalistów koreańskich, przebyw a 
jących w Chinach oraz zaprosze­
nia doradców japońskich do urzę­
dów chińskich a także energiczne­
go powściągnięcia agitacji antyja- 
pońskiej. Komunikat dodaje, że ro 
kowania były na dobrej drodze, 
lecz Rząd chiński zaproponował 
nagle dyskusję na tematy, nie po­
siadające związku z obecnymi' ro­
kowaniami. Komunikat nie wspo­
mina o żądaniach autonomii dla 
Chin północnych oraz utworzenia 
frontu antykomunistycznego, które 
również miały być wysunięte przez 
Japonię.

« *
*

W edle doniesień z Nankinu, tam­
tejsze koła japońskie uważają lakt 
nieprzyjęcia przez ministra spraw 
zagrań. Czang - Czuna noty japoń­
skiej od ambasadora Kawagoe za 
zucnwalstwo (!) . Ambasada japoń 
ska postanowiła przesłać notę do 
ministenum spraw zagranicznych. 
Koła japońskie sądzą, że zerwanie 
rokowań z Cli.nami jest faktem do 
konanym. Ambasador Kawagoe ma 
wyjechać z Nankinu do Szangha­
ju.
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Pretensje
P . p o s . P rystorow a w ypow ie­

dzia ła  z  trybuny se jm ow ej słow a  
żalu , ja k o te  prasa  zachow uje się
w  stosunku do „now ego" Sejm u... 
„n ieprzyzw oicie“.

N iby  d laczego  —  N IE P R ZY ­
ZW OICIE?

P rasa tylko OCENIA— na pod­
staw ie fak tów  i opinji —  dosłow ­
nie —  PO W SZE CH N EJ.

*=>*

O życiu I pracy Rogera Saiengro

Bo niechże p. P rystorow a  zw a ­
ży...

O rdynacja w yborcza  pp. S ła w ­
ka, Cara i  P odoskiego  zaw iodła . 
Z dają  sobie z  tego spraw ę mntej- 
w ięcej w szysc y , do „Czasu" kon­
serw atyw n ego w łącznie. W tych 
warunkach ani p. P rystorow a, ani 
je j ko ledzy  m e m ogą być uznaw a­
ni za  PRZED STAW IC IELI p rą ­
dów  i  kierunków, nurtujących  
Polskę. P rzecie zrzeszen ia  praco­
w n icze odm ów iły takiego uznania 
iv stosunku do t. zw . se jm ow ej 
grupy pracy; o ruchu robotn iczym
—  bez różnicy odłam ów  —, o ru­
chu włościańskim , o ruchu „naro­
dow ym “ me ma co m ów ić; je d y ­
ny O. N . R. trochę się przyznaje  
do p. D udzińskiego. W ięc do ko­
g ó ż  p . P rystorow a  m oże mieć pre­
tensję? chyba do siebie sam ej; nie 
je s t naiwnym  dziew  czątkiem , 
które nie w iedzia ło , co robi, p r z y j­
mując m andat w TAKIE] sy tu a ­
cji, ja k ą  w ytw o rzy ła  ordynacja  
w yborcza .

*
To by ł „grzech pierworodny"  

nowego Sejm u, raczej nowych pp  
posłow  i posłanek, senatorów  i se ­
nator ek. PO W A G I  iv społeczeń­
stw ie  nie u zysku je się z  rozkazu. 
N a to niema rady.

Istnieje w sza k że  i grzech drugi 
pochodny, konsekw encja logiczna  
tam tego. Clemenceau pow iedzia ł 
k iedyś:

„ jeżeli odchodzą partie, p rzy ­
chodzą kliki..."

Inaczej nie byw a na św iecie. 
I d la tego  w łaśnie różne „posunię­
cia" n aszego „parlam entu" z  r. 
1935 (sp ra w a  z  p . Heiman-Jarec- 
klm, zaku lisow a rola p. K ozłow ­
skiego, upadek p. M iedzińskiego z  
roli referenta generalnegp bu dże­
tu, próba tw orzen ia  „w iększości 
dem okratycznej“ p rze z  „napra­
w iaczy", blok „pułkowników" i 
kon serw atystów  —  sum uję infor­
macje prasy  popołu dn iow ej) mają 
za w sze  ten sw o is ty  posm ak „kli­
kowy", t. zn . posm ak porachun­
ków  nie m iędzy prądam i i  rucha­
mi spo łeczn o-polityczn ym i, tylko
—  W E W N Ę T R Z N Y C H  w s zc zu ­
płym  środow isku , pokłóconym  ze  
sobą dokumentnie.

S tąd  —  beznadziejność w ezw ań  
p. M ackiew icza, by ten Sejm  „od­
kuł się" w  opinii publicznej. ON
^e g o  z r o b i ć  n i e  m o ż e , bo
sam i własnem i rękam i pozbaw ili­
ście go ZG Ó R Y środków  życia, 
środków  życia  i rozw oju  w Polsce 
now oczesnej. P p . S ław ek, Car i 
p odoski P o lsk i now oczesnej, je j 
Przeobrażeń, je j walki i je j  pro­
cesów dynam icznych nie zrozu ­
mieli.

S. K.

Zamordowany przez faszystów  
francuskich minister Rządu Ludo­
w ego tow. Roger Saiengro uro­
dził się w  Lille w  roku 1890, czy­
li w  momencie tragicznego zgonu  
liczył zaledwie lat 46. Kolegium  
w Dunkierce skończył z najwyż­
szym odznaczeniem , później— stu 
diował w  jednym z liceów  pary­
skich i na Sorbonie. Jako 19-letni 
student wstępuje do partii socja­
listycznej, a jego zdolności, zapał 
i energia w  pracy zwracają uw a­
gę towarzyszy partyjnych, którzy 
młodziutkiemu chłopcu rokują 
piękną przyszłość polityczną.

Po wybuchu wojny w  r. 1914, 
młody Saiengro wyrusza na front 
jako ochotnik. Po kilku miesią­
cach dostaje się do niewoli nie­
mieckiej; chorego w ysyłają Niem 
cy do szpitala w  Grdfenvehr. Bę­
dąc w  szp ifilu , Saiengro w ystą­
pił bardzo ostro przeciwko pewne 
mu jezuicie, który —  w brew w o­
li jeńca francuskiego —  niemal 
gwałtem  udzielał mu t. zw . pocie 
chy religijnej. Po tym zajściu —  
Saiengro, wraz z grupą towarzy­
szów  niedoli, w ysłany został do 
fabryki w  Bamberg, pracującej na 
cele wojenne.

W ielki charakter i wspaniałe 
m ęstwo tow. Saiengro zajaśniały  
teraz w  całej pełni. Saiengro bun 
tuje jeńców  francuskich, którzy
wym aw iają posłuszeństw o Niem­
com i postanawiają nie pracować 
w fabryce produkcyjnej dla w ro­
giej armii. W ybuchają strajki,
w ładze niemieckie nie mogą w  ża 
den sposób zmusić jeńców do po 
słuchu. Saiengro staje trzykrot­
nie przed sądem wojskowym  w  
Norymberdze. Obrońca z urzędu 
powiada: „Gdyby jeniec niem iee 
ki potrafił zdziałać we Francji to, 
co Saiengro u nas, obowiązkiem  
naszym byłoby oddać takiemu jeń 
cow i —  cześć”. Skazany na dwa
lata ciężkiego w ięzienia, Saien­
gro został przewieziony do twier 
dzy Cottbus /Chociebórz).

Po zawarciu pokoju i powrocie 
tow. Saiengro do kraju, jego ka­
riera polityczna posuwa się szyb­
kim krokiem. Pracując niezmordo 
wanie w  partii socjalistycznej,—  
Saiengro zostaje najpierw rad­
nym miejskim, a w  roku 1925— 
merem (prezydentem) rodzinnego  
m iasta Lille. Dzięki jego inicjaty­
w ie na tym stanowisku, przepro­
wadzone zostają wielkie roboty 
inwestycyjne, które ze zrujnowa­
nego przez wojnę Lille uczyniły 
jedno z najpiękniejszych miast 
Francji. Socjalistyczny mer dba
0 dzieci proletariackie, tworzy o -  
gródki dziecięce, zakłada kolonie, 
w ypoczynkowe, kuchnie szkolne, 
szkoły na otwartym powietrzu i
1 t. d. i t. d. Każde dziecko w Li­
lle zna m łodego, zaw sze uśmiech­
niętego mera i wita go na ulicy 
prostem: „Bonjour, Roger!”

Niejednokrotnie proponowano 
tow. Saiengro różne teki w  gabi­
netach ministerialnych. Wierny 
swym przekonaniom i dyscyplinie 
partyjnej, tow. Saiengro odrzucał 
te oferty, aż do chwili, gdy na cze 
le Rządu Republiki Francuskiej

stanął Leon Blum, który burmi­
strzowi Lille zaofiarował tekę mi­
nistra spraw wewnętrznych. Ja­
kim autorytetem wśród francus­
kiej klasy robotniczej cieszył się 
tow. Saiengro, o tym świadczy m. 
in. fakt, że tylko dzięki jego spo­
kojnej a przyjaznej interwencji 
zlikwidowany został strajk 250 
tysięcy górników francuskich w 
północnym zagłębiu węglowym .

Spokój i pogoda, prostota i 
szczerość cechow ały prywatne i 
publiczne życie tow. Saiengro. —  
Niestety, nie ludzka wprost pra­
ca na trudnym posterunku rządo­
wym , śmierć ukochanej żony io -  
hydne szczucie kanalii faszystow ­
skiej, w  przedśmiertnym lęku sza  
lejącej dziś po św iecie,—  w szyst­
kie te złe okoliczności złamały —  
po długim oporze —  pogodę, spo 
kój i hart tow. Saiengro. Padł na 
posterunku człowiek kryształo­
wej czystości, człowiek wielkich 
zalet i wielkich zasług, któremu 
żaden z nikczemnych oszczerców  
do piet nawet nie dorastał.

W  zabójstw ie min. Saiengro 
m aczała, oczyw iście, palce tajna

policja h itlerow ska, t. zw . G esta­
po. W edług  rew elacyj jednego  z 
tygodników  angielskich  („Sunday 
R eferee”), G estapo dostarczy ła fa­
szystom  francuskim  sfałszow ane­
go dokum entu, w którym  miały 
być rzekom e zeznan ia  jeńca— Sa­
iengro  w  sp raw ie  jak ichś „ ta jem ­
nic w ojskow ych” . W  przeddzień 
śm ierci tow . S aiengro  faszyści 
francuscy  w ystosow ali doń list, 
donosząc mu o istnieniu tego  sfał 
szow anego  „dokum entu”. B rudna 
ro la „T rzecie j” Rzeszy —  pisze 
tygodn ik  angielski —  by ła jasna. 
S ądzono, źe przez usunięcie min. 
Saiengro , rozb ity  zostan ie  fron t 
ludow y w e F rancji”... Ale się za ­
w iedli —  dodajm y od siebie.

P rzew odniczący  parlam entu  (I- 
zby D eputow anych) francuskiego 
—  H erriot, w  przem ów ieniu żałob 
nym, pośw ięconym  pam ięci min. 
S aiengro  stw ierdził m. in., źe S a­
iengro „nie splam ił sw ych rąk  
krw ią francuską”... Mało jest na 
św iecie m inistrów  sp raw  w ew nę­
trznych, k tórzy  zasłużyliby na 
podobne słow a hołdu.

Bd.

Itada Główna „Leęjonu Młodych” 
Frakcji odbyła posiedzenie, na któ­
rym przyjęła szereg uchwał. N ie. 
które przytaczamy; są to uchwały 
główne.

1.

Przeciwko zjednoczonym  siłom  
reakcyjno faszystow skim  rośnie w  
szeregach m as prasujących opór i 
św iadom ość konieczności bez­
względnej walki, szczególnie w  
ostatnich czasach szybko realizuje 
się fakt, który winien być przyję­
ty z prawdziwą radością przez 
w szystkich patriotów. Jest nim 
konsolidowanie się najszerszych  
m as ludu pracującego, jako w tn ik  
zdrow ego -instynktu państw ow ego  
i narodowego pod hasłem budowa­
nia Polski nowej i rządów demokra 
tycznych.

Rada Główna Legjonu Młodych 
(Frakcja), staw iając jako pewnik, 
że dobro państw a polskiego jest 
funkcją św iata pracy, uważa, że 
ta konsolidacja mieć będzie dla

Po zjeździe pracowników samorządowych
Radykalizacja rzesz pracowniczych

Z kół pracowników samorzą­
dowych otrzymujemy następują­
ce uwagi:

W  dniach 28 —  30 listopada r. 
b. odbył się w Łodzi W alny Zjazd 
D elegatów  Zrzeszenia Związków  
Zaw odowych Pracowników Samo 
rządowych Rz. P. Uchwały tego 
Zjazdu zasługują na baczną uma- 
gę całego społeczeństwa. Żnamio 
nują one bowiem  wzrastający sta 
le proces radykalizacji szerokich  
rzesz pracowniczych.

Na czoło uchwał Zjazdu w ysu­
w a się postulat wycofania z Sej­
mu projektów ustaw  o służbie, o 
odpowiedzialności służbowej i o 
uposażeniach w  sam orządzie tery 
torialnym w  celu gruntownego ich 
przepracowania. Nie czynią one 
bowiem zadość dwum podstawo  
wym zasadom : ujednolicenia bytu 
prawnego i materialnego w szyst­
kich stałych pracowników, zatru­
dnionych w  samorządzie teryto­
rialnym; a poza tym —  naruszają 
prawa nabyte pracowników i e- 
merytów.

Zjazd w ezw ał Zarząd Główny

Zrzeszenia, aby podjął w sz e lk ie 'w ierzycieli p ryw atnych  o raz zor- 
m ożliwe wysiłki aż do strajku | gan izow ania  komisji oddiużemo- 
włączm e na rzecz realizacji po- j wych przy w spółudziale p rzed sta-
stuiatów  pracowniczych.

Skolei następu je  postulat uchy 
lenia podatku specjalnego od w y­
nagrodzeń pubLcznych, p row adzę 
n ia przez Z arządy  M iast rac jonal 
nej polityki personalnej, tak , by 
każda  zm iana personalna by ła na 
leżycie przem yślana, nie przeno­
szenia w  stan nieczynny pracow­
ników przed nabyciem prawa do 
pełnej w ysługi emerytalnej, w re­
szcie zapewnienia pracownikom  
awansu, którego m ożliwości w  
samorządzie miejskim są niezmier 
nie ograniczone. Ponadto Zjazd 
domaga się udziału zw iązków  za­
w odow ych w  kwalifikowaniu, —  
przyjmowaniu i zwalnianiu pra­
cowników, oraz przy wrócenia sa­
morządu w  ubezpieczalniach spo­
łecznych.

Zw ażywszy- na olbrzym ie zadłu 
żenie p racow ników  m iejskich —  
pow stałe  nie z ich w iny, Z jazd 
dom aga się m oratoriów dla za ­
ciągniętych pożyczek w kasach 
m iejskich, kredytów  na spłacenie

Na froncie akademickim

Przeciwko „czarnej ofensywie”

Oświadczenie Tow. „Nowe Tory“
Otrzymaliśmy komunikat na­

stępujący:
Zgromadzeni na zebraniu dys- 

j Usyjnym T ow arzystw a Oświaty  
~*niokratycznej „Nowe T oty” w 
^ńiu 2.XII b. r. w  W arszawie —  
J^ierdzają niesłychany wzrost o - 

nsyw y reakcji i klerykalizmu na

szkolę. Zebrani protestują prze­
ciwko nikczejr.uym atakom pt*sy  
klerykalnej i reakcyjnej na cza so ­
pisma i literaturę dziecięcą w Pol 
see, w  szczególności zaś potępia­
ją brutalną napaść prasy reakcyj­
nej na popularne czasopism o dzie 
cięce „Płomyk”.

Narodów po raz trzeci wy  
' 5ciła w św iat wielki katalog or 
rc n,2acj' m iędzynarodowych, któ 
c ^  toki czy inny sposób zazna­
n i ^  .s woją działalność na tere- 

^iędzynarodowym .

®ż°65? nizacii takich nalicza Liga 
łów ^ d z ie lo n o  je na 16 dzia-
8pr ’ obejmujących całokształt 
chu ^  todzkich, od polityki i ru- 
koń yf’stycznego począw szy, a
i ? z v w i  na torystyce, i sporcie i 
P a c o J  S2tocznych, które są pro 

ane aż przez 8 zw iązków

SKUTKI WYBRYKÓW  
„NARODOWCÓW”

(as). Konferencja rektorów do­
szła do wniosku, że otwarcie uczelni 
przed feriami Bożego Narodzenia 
jest nie wskazane. Wszechnice zo­
staną otwarte dopiero po feriach.— 
W ten sposób, przez wybryki grup­
ki endeckich awanturników, młodzież 
nic zamożna znów straci parę tygo­
dni studiów. Bogatym paniczykom 
szkody to nie przyniesie. I tak prze 
cie traktują studia, jako rozrywkę 
a dla odmiany parę tygodni mogą 
pobawić się w domu.

CORAZ MNIEJ ŻYDÓW NA 
WYŻSZYCH UCZELNIACH.

Studenci Żydzi słuchacze Wyż­
szych Uczelni w Polsce wykazali li­
czbami stat; litycznym i gwałtowny
spadek liczby studentów Żydów w 
Polsce.

W  POZNANIU MŁODZIEŻ 
„NARODOWA” ZNÓW  

„DZIAŁA”.
W Poznaniu endecy urządzają ma 

nifeatacje przeciwko prof. Kurkie- 
wiczowi pod oknami jego mieszka­
nia. Czy endeccy paniczykowie nie 
mogą wytrzymać pani dni spokoj­
nie?

WIEC W E LWOWIE.
W Collegium Maximum odbył fiii

walki ostatnio stosowane na Wyż­
szych Uczelniach. Pisma „sanacyj­
ne” uważają za autora memoriału 
endeków, a endeckie — „sanatorów”

Czy do tak chwalebnej rzeczy, jak 
potępienie wybryków uczelnianych 
nikt się nie przyzna? Czy faszyści 
ci uważaią, że tylko nóż i pałka po­
winna hulać na Polskich Uczel­
niach?

P rzed kilku dniam i (22 lis to p a­
da) zm arł tow . K azim ierz O stasze­
wski, inżynier -  technolog, jeden z 
n a jsta rszych  socjalistów  polskich, 
w w ieku la t 81.

Kaz. O. był czynny jeszcze w  o- 
kresie, poprzedzającym  pow stan ie 
W ielkiego P ro le ta ria tu . W  r. 1879 
należał do studenckiej g rupy  socja

Stanowisko „Legionu Młodych'‘-Frakcji

ii Jiiiiiiltr mmii sieli
za część składowa polskiego Świata Pracy
0 now e wybory i o przebudow ą społeczną

zagadnieniu obrony niepodległości 
Poiski decydujące znaczenie.

Rada Główna LMF stw ierdza bo­
wiem , że podstaw ow ym  warun-. 
kiem obronności kraju jest integral­
ne zw iązanie człow ieka pracy z  
państwem . Istotnym bowiem  obroń 
cą i gwarantem  n.epoęaegm sei Pol­
ski, jest lud pracujący. Dro­
gą do takiego p o w i a n i a  św iata  
pracy z  państwem  jest przeou Iow a  
ustroju, dokonana pod rządami 
św ia ta  Pracy.

W obecnej chwiii lud polski jest 
odsunięty oa jamegokoswiek w pły­
wu na losy państwa. Doceniając  
należycie niebezpieczeństwo, ja­
kie zagraża coraz aaruz.tj ri.epod- 
ległości Polski ze strony faszyzmu  
m iędzynarodowego, uważam y za  
konieczne jaknajszybsze objęcie 
władzy w  państw ie przez poiski 
św ia t Pracy.

W związku z tym podejmujemy 
hasło rozw iązania parlamentu i no­
wych, ale prawdziwie demokra­
tycznych w yborów  w  tym p rze­
świadczeniu, że będą one równo­
znaczne z odparciem ataku na ma­
sy pracujące ze strony obozu „na­
rodow ego”, jak rów nież z  likwida­
cją system u „sanacyjnego”. Zdając 
soo ie  zaś sprawę z faktu, że konso­
lidow anie się mas pracujących dla 
sam oobrony jest jednoznaczne z  
konsoLdowamem się w  imię d o­
bra Pciski: jej obronności, niepod­
ległości i prawa do rozwoju, jesteś­
my głęboko przekonani, że reali­
zacja Rządu robotników, chłopów  
i pracowników um ysłowych jest 
rzeczą nieodzowną.

Równocześnie Rada Główna LMF, 
dla zabezpieczenia N iepodległości 
Polski w idzi konieczność takiego  
wzm ocnienia sił zbrojnych kraju, 
by w  razie jakiejkolwiek napaści z 
zewnątrz lud polski miał w  każdej 
chwili odpowiednie warunki i i n d  
ki obrony.

II.

Przyjmując w  dalszym  ciągu ja« 
ko platformę działania deklarację 
Frontu Młodej Lewicy Polskiej Ra 
da Główna LMF postanow iła dążyć  
do wzm ocnienia i dalszego zakty­
w izow ania w spółpracy młodej inte­
ligencji, zorganizowanej w  LMF z  
młodym robotnikiem socjalistycz­
nym. R ównocześnie Rada Główna  
stw ierdza całkow icie pozytyw ne  
stnew isko w  stosunku do m łodego  
ruchu chłopskiego w  ramach „W i­
ci” i Stronnictwa Ludowego i dą­
żyć będzie do należytego porozu­
mienia z tym ruchem. LMF stojąc 
na stanowisku wspólnej wałki całe­
go  polskiego św iata pracy o  zupeł 
ną przebudowę ustroju państw a  
polskiego, odcina się zdecydow anie  
od organizacji komunistycznych w  
Polsce ze w zględu na ich taktykę 
polityczną oraz bezpośrednie pod-

wicieli zw iązków .
Z dziedziny polityki społecznej 

w ysuw a się na czoło rezolucja 
zgodna w sw ych założeniach z 
d ek larac ją  społeczno - gospodar­
czą wszystkich zw iązków  pracow  
ników um ysłowych z dn. 10 wrze 
śnia r. b. Specjalną uchwałę Zjazd 
powziął w  sprawie solidarności 
pracowniczej i w spółpracy mię­
dzyzwiązkowej. W  końcu podkre­
ślić należy uchwałę Zjazdu, w y­
powiadającą się przeciwko komi­
sarycznym zarządom  miejskim —  
jako sprzecznych z duchem sam o­
rządności.

Inne uchwały obejmują prace 
Zrzeszenia i Związków zrzeszo­
nych w dziedzinie kulturalno-spo­
łecznej, a zw łaszcza w  zakresie 
dokształcania pracowników samo 
rządowych. Osobną grupę stano­
wią nadto uchwały w  dziedzinie 
sam opom ocy koleżeńskiej, doty­
czące . organizacji kas spółdziel­
czych, budowy domów wypoczyn  
kowych i t. p.

Prezydium  Z rzeszenia ukonsty ­
tuow ało  się jak  następu je: dr. J. 
B aryszew ski —  prezes, mec. M. 
O rlanski, M. P aw luk  (Lwów) i O. 
N iedziałkow ski (Kraków) —  w i­
ceprezesi, F. Ja rzębow sk i —  se­
k retarz  generalny, J. Dymmel — 
skarbnik , o raz Cz. B ertm an, W  
G aertner (Poznań), R. N ahorski
(Wilno), J. Winer (Pruszków ), J. porządkowanie się ośrodkowi dy- 

Komorowski (Łódź) i Fr. Ludwik spozycji, leżącem u poza granicami 
(Katowice). Państw a Polskiego.

KURS? T U S Z Y Ń S K I E G O
AMATORSKIE i ZAWODOWE

PAMIĘTAJ:

SAMOCHODOWO

ELN0WY-SWIAT44)Now7 = «
Jedyny w P olsce  na (now szy  m ode l e lektro technik!  s a m o c h o d o w e

Jak pochowano Zacharowa?
Zm arły „król bron i” W asy ii Za 

charow  do tego stopn ia ba ł się za
listycznej w arsz. un iw ersy te tu , ra- życia zam achu na sw ą osobę, że

międzynarodowych.
Jako ciekawy przyczynek do 

ruchu m iędzynarodowego, warto 
zaznaczyć, że 85 proc. wszystkich  
organizacji międzynarodowych ma wloc akademicki  ̂w sprawie obniżki
sw ą siedzibę w pięciu krajach de 
mokratycznych: Anglii, Francji, 
Belgii, Holandii i Szwajcarii, a 
połowa —  w e Francji i Szw ajca­
rii.

Katalog zawiera bardzo szcze­
gółow e dane o poszczególnych  
organizacjach (adres, liczba człon 
ków i t. d.).

czesnego. Zebrani w liczbie 1000 o 
sób domagali się międizy innymi zre 
formowania działalności Tow. Przy­
jaciół Młodzieży Akademickiej.

FASZYŚCI SIĘ KŁÓCĄ.
(as). Ministrowi Świętosławskie- 

mu przedłożono memoriał opracowa 
ny prze* Bratnią Pomoc Stud. U. J. 
P. potępiający blokadę i  metody

zein z B. W ysłouchem , P o zn ań ­
skim i innymi. Był aresztow any  na 
początku 1880 r. W  roku 1882 w raz 
z innym i członkam i tej g rupy  o- 
trzym ał w yrok  adm inistracy jny  
(stosunkow o łag o d n y ).

W Polsce niepodległej był inspe 
ktorcm pracy, poczcm przeszedł 
na emeryturę.

Jego charak te ry styczną  postać  
zaw sze m ożna było spo tkać n a  ze­
bran iach  sobotnich Zw. Polskiej 
Myśli W olnej i na niektórych od ­
czytach Stow . b. W ięźniów  Pol.- 
tycznych. G łosu nie zabierał. Mimo 
późnego w ieku, usiłow ał utrzym y­
wać do końca życia kon tak t z 
w spółczesnym  mchem.

J. Krz.

nie dopuszczał w pobliżu siebie 
żadnych paczek, nie m ów iąc już 
o ludziach, k tórych nie był całko­
wicie pew ny.

Ten strach  „zachow ano” też po 
śm ierci Z acharow a, k tórego  po­
grzeb  odbył się w  niedzielę ubie­
głą na zam ku de B alincourt, n ie­
daleko P aryża . W  pogrzeb ie wzię 
ło udział ty lko 20 osób, w  tym  
dw ie pasierb ice  i służba zam ku. 
Z ach aro w a pochow ano w  kaplicz 
ce zamkowej obok żony, zm arłej 
przed 10 la ty  i na cześć której wy 
budow ano zamek.

P ojazdy  w puszczono na zainek  
jedynie po okazaniu  „zap rosze­
n ia” . Cały ob szar zam ku był ob ­
staw iony  uzbro joną służbą, by 
nikt ukradkiem  nie dosta ł się na 
dziedziniec, a kap liczka była o to ­
czona kordonem  policji.

N iektórzy, p rag n ąc  dostać  się 
do w nętrza , kupili w ieńce, m yśląc, 
że one będą  d osta teczną legitym a 
cją do udziału w  pogrzeb ie, ale 
spo tkał ich zaw ód, gdyż w pusz­
czono ich już po pochow aniu  
zw łok, ale naw et nie do kap licz­
ki, lecz tylko na dziedziniec, i nie 
sam ych, lecz w  tow arzystw ie  u- 
zbro jonej straży  zam kow ej.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

. V  11! I i i !  li
PrusKi marsz paradny w Sevilli

p n i ń  K onfl ik t
„Daily Telegraph" donosi od sw ego korespondenta w Gibralta­

rze o wylądowaniu dalszych grup Niemców w Kadyksie i Sewilli, 
jako posiłków dla gen. Franco. '.Vediug informacji dziennika, otwar­
cie przyznają tam, że w najbliższej przyszłości LICZBA POSIŁKÓW 
NIEMIECKICH MOŻE WZROSNĄĆ DO 20-tu TYS.

W szyscy Niemcy wyraźnie zachowaniem swym zdradzają zawo­
dowy ca wojs-cowych. Warty, ustawione przed Hotelem „Christina" 
w Sewilli, gdzie mieści się jedna z głównych kwater niemieckich, są 
według dziennika, niemieckie, mimo że noszą mundury hiszpańskie. 
Zmiana warty odbywa się na sposób niemiecki i żołnierze maszeru­
ją pruskim krokiem z wyrzucaniem nóg. Zwraca również uwagę 
wielka liczba zmotoryzowanych jednostek transportowych. Eksper­
ci niemieccy mają być zatrudnieniprzy pracach nad urządzeniem o- 
brony Sewi'li przeciwko atakom lądowym i powietrznym. (PAT.).

1 |1
Paryż (Tel. wiasny). Donoszą z Barcelony, że milicja baskijska 

w swej energicznej ofensywie na siedzibę powstańczej „junty" — 
Burgos, osiągnęła tereny, znajdujące się o 40 km. od tego miasta.

W Barceionie otrzymano wiadomość, że gen. Franco przezornie 
przeniósł swą główną kwaterę z Abila do Salamanki (bliżej granicy 
Portugalskiej).

Akcja lotnictwa rządowego
waua obrony stolicy ogłosiła w 
czw artek o g. 12-ej w południe 
kolejny komunikat, potw ierdza­
jący sukcesy wojsk rządowych na 
froncie M adrytu, na froncie baskij­
skim i w Austurii.

Samoloty pow s.ancze wznowiły 
boshjardow aaie M adrytu. Lotnicy 
rep u o., kańscy zmszczyu doszczęt­
nie szw adron kawalerii marokań­
skiej pomiędzy Quismondo i San-

0  i „n einterwencjó11
Sekre.arz szefa Rządu autono­

micznego baskijskiego Basalduna 
oświadczył prasie, że wojska rzą­
dowe znalazły w domach poprze- 
di:io zajętych przez powstańców w 
Elosu listy do Berlina i in. miast nie 
mieckich, karabiny marki niemiec­
kiej i maski przeciwgazowe włos­
kie. (PAT.).

ta Cruz de Retamar. Bombardowa­
no Talavera de la Reina i stacje 
kolejowe w Villascas, Vargas i Ca­
banas de la Sagra. Zniszczono z 
pociągi wojskowe powstańcze i 5 
trzymotorowych samolotów nie­
mieckich, a jednego „Junkersa" 
strącono w walce nad Madrytem.

Wyprowadzeni w pele
Przed trybunałem ludowym w 

Bilbao stanęło w środę 42 ofice­
rów, pochodzących z garnizonu 
St. Sebastian pod zarzutem' uczes. 
niczenia w powstaniu przeciwko 
Rządowi centralnemu. Podczas 
przesłuchania większość oskarżo­
nych oświadczyła, iż poszła za roz 
kazem swych przełożonych, ufa­
jąc, że walczy w obronie ustroju 
republikańskiego. P ro c e sp o trw a  
parę dni.

„R ząd" w  Burgos 
zaw iadam ia

Agencja H avasa donosi: Rząd
powstańczy w Burgos zawiadomi) 
Rząd brytyjski, że w okresie przed 
15 grudnia nastąpią ataki dzien­
ne i nocne na w ybrzeża hiszpań­
skie, między przylądkiem San An 
tonio i M arbella, a na zachód od 
M alagi.'Bom bardow ane będą wszy 
stkie okręty, mające pozór nieprzy 
jacielskich. Rząd w Burgos zaw ia­
damia równocześnie, że w tej czę­
ści wybrzeża zostały założone mi­
ny. (PAT.).

konstytucyjny angielski
nie jest jeszcze wyjaśniony

Kryzys konstytucyjny nie uległ 
jeszcze wyjaśnieniu. W czwartek 
po południu spodziewano się, że 
premier Baldwin złoży deklarację 
w Izbie Gmin 

Gdy w pewnej chwili powstał 
premier Baldwin, aby odpowie­
dzieć na interpelację, skierowaną 
pod jego adresem przez jednego z 
posłów, Izba zgotowała mu długo 
trwałą i na wszystkich ławach po 
dzieloną owację. W tej owacji do­
patrzeć się można było aprobaty 
izby dla kroków i stanowiska pre 
miera w sprawie aktualnego kry­
zysu.

Zmiany w dyrekcji krakowskiej
naskutek katastrof kolejowych

P. minister komunikacji miano­
wał dyrektorem Kolei Państw o­
wych w Krakowie inż. Ignacego 
Czerniawskiego, dotychczasowego 
dyrektora Kolei Państwowych w 
Radomiu.

Jednocześnie wicedyrektorami 
Kolei Państwowych w Krakowie 
zostali mianowani: inż. Adam Kim 
ta, dotychczasow y naczelnik służ­
by ruchu w dyrekcji poznańskiej 
oraz mgr. Józef Pospischil, dotych

czasowy wice dyrektor Kolei Pań 
stwowych w Poznaniu.

Zarazem ze swych stanow isk zo- 
stoli usunięci dotychczasowy dy­
rektor Kolei Państw ow ych w Kra­
kowie inż. W ołkanowski oraz w i­
cedyrektor dr. Kałuski.

Jak się dowiadujemy, zmiany po 
wyższe pozostają w związku z o- 
statnimi katastrofam i, jakie miały 
miejsce na terenie dyrekcji kra­
kowskiej. (PA T.).

W iaTrgec«e8łl R z e s z y

bfotino, aie zbrojno...
Dziennik ustaw  Rzeszy publiku­

je  rozporządzenie, które w ra ­
mach 4-letniego planu gospodar­
czego przewiduje specjalne posta­
nowienia ścisłej reglam entacji cen 
i ścisłego nadzoru nad cenami. Pre 
mier Goering wydał równocześnie 
zarządzenie zakazujące podwyż­
szania cen na wszelkiego rodzaju 
przedm ioty i w ytw ory pow y­
żej cen z dnia 18 października r. 
1936.

W obec w zrastającego w obec­
nym sezonie braku tłuszczów i mię 
sa  na wewnętrznym rynku niemie­
ckim, zaostrzono przepisy, doty­
czące konsumeji.

Ministerium wyżywienia Rzeszy 
wydało zarządzenie, aby wszyscy 
producenci mleka i hurtownicy ma 
sła odbiorcom swoim dostarczali 
m asła w ilościach o 20% mniej­
szych, niż w październiku b. r. P o­
trącone 20 procent dostarczane ma 
być do państwowej centrali mle­
czno - tłuszczowej. Drobni rzezni- 
cy otrzymywać będą przydział mię 
sa w ilości ustalonej według kon­
trolowanych list odbiorców. Konsu 
menci wnoszą na specjalne listy 
ilość osób w poszczególnych gos­
podarstw ach domowych. Listy te 
rozsyłane będą do mieszkańców w 
ciągu grudnia. (PA T.).

Wiadomości Polski *
POTWORNA ZBRODNIA 

MATKOBÓJSTWA.

W strząsającej zbrodni matko- 
bójstw a dokonano w Szczakowej 
koło Chrzanowa.

Miejscowy gospodarz Franci­
szek Mendyk wszczął sprzeczkę z 
m atką swą Rozalią i począł ją  bić 
pięściami po tw arzy i głowie. — 
Następnie powalił staruszkę na 
ziemię, porw ał za nogi i wlókł po 
izbie, tłukąc głową jej o ściany i 
sprzęty tak  długo, aż straciła przy 
tomność.

W ówczas bestialski zbir rzucił 
matkę na łóżko i nakrywszy pie­
rzyną, wyszedł z domu.

W krótce jeden z sąsiadów, któ 
ry przypadkowo wszedł do miesz 
kania, stwierdził, że Mendykowa 
nie żyje i zaalarm ował policję.

W szczęte dochodzenia dopro­
wadziły do ujęcia jeszcze tego sa­
mego wieczoru potwornego mor­
dercy.

Przybyła komisja sądowo _ le­

karska stwierdziła, że śmierć na­
stąpiła wskutek w strząsu mózgu. 
ZBRODNIA PRZEBRANEGO ZA 

KOBIETĘ MĘŻCZYZNY.
W  powiecie kowelskim, we wsi 

W ydranica do mieszkania gospo­
darza Aleksandra W eremczuka 
zapukała wieczorem kobieta z za­
słoniętą tw arzą, prosząc o miej­
sce na spoczynek, żo n a  gospoda­
rza, litując się nad starow iną, za­
prowadziła ją do stodoły. Po pe­
wnym czasie \Veremczuk w  tow a 
rzystwie sąsiadów  wszedł do sto 
doły, aby zaprosić staruszkę na 
kolację. Nagle został uderzony ko 
są w pierś. Upadł i wkrótce zmarł

Sąsiadowi Sergiuszowi Michal­
czykowi domniemana kobieta za­
dała kosą dwie rany w rękę. Mi­
chalczyk z przerażeniem poznał w 
staruszce swego brata  Sterana — 
który, aresztow any przyznał się 
do zbrodni. Oświadczył, że, ulega 
jąc namowom żony, obrał ten spo­
sób do załatwienia sporów m ają t­
kowych.

FRANCISZEK NUCEK
członek Zarządu Głównego Z.Z.K.
d zia łacz  zawodowy i polityczny, 

długoletni, prawie do ostatnich chwil 
swego pracowitego życia, prezes Koła

Z. Z. K. w Krakowie
zm arł w  M uszyn ie  2 g ru d n ia  1936 r. w  56  roK u życia

Pogrzeb odbył sią w Muszynie 
dnia 4 grudnia o godzinie 15-ej

o  czym  zaw iad am ia  lu d  p racujący  P o ls  Ki

ZARZAD GŁÓWNY Z.Z.K.

Na zapytanie przywódcy opo­
zycji, posła Attlee, premier udzie­
lił bardzo stanowczej odpowiedzi, 
z której wynikało, że w danej chwi 
li kryzys konstytucyjny formalnie 
jeszcze nie powstał i że nie złoży
on jeszcze oświadczenia. (PAT.)

**
*

Reuter donosi: Król powrócił
wieczorem do Londynu i udał się 
do pałacu na rozmowę z księciem 
Yorku.

O g. 21.15 król przyjął premiera.
Po półtoragodzinnej konferencji 

z premierem, król udał się do kró­
lowej — matki Marii na zamek Mai 
borough, a Baldwin — do Izby 
Gmin.

REAKCJA NA GIEŁDZIE.
Agencja H avasa donosi z Lon­

dynu: W ew nętrzna sytuacja poli­
tyczna, wytw orzona w Anglii przez 
groźbę przesilenia rządow ego i dy 
nastycznego odbiła się nader nie­
korzystnie na giełdzie pieniężnej. 
Popyt był bardzo niewielki i po­
mimo pomyślnej sytuacji gospo­
darczej kraju ujaw niała się ten­
dencja zniżkowa. (PA T.).
TLO POLITYCZNO - SPOŁECZNE 

W KONFLIKCIE?
Korespondenci londyńscy parys­

kich dzienników informacyjnych 
zaznaczają, iż poza spraw ą mał­
żeństwa króla konflikt, jaki ujaw ­
nił się między królem a Baldwi- 
nem i Rządem może mieć w pew-

a nawet społeczne.
Dzienniki stw ierdzają, że król Ed 

w ard VIII chce odgryw ać sam o­
dzielną rolę polityczną, czego do­
wodem miałaby być jego ostatnia 
podróż po morzu Śródziemnym. 
Król starał się poza tym wywie­
rać nacisk na Rząd w spraw ie do­
zbrojenia Anglii. Niektórzy kores­
pondenci zaznaczają, że ostatnia 
podróż króla do ośrodków bezro­
bocia w wyniszczonej Walii była 
pewnego rodzaju demonstracją 
przeciw Rządowi, który tę sprawę 
zaniedbał.

WRZENIE W DOMINIACH.
W iadomości, nadchodzące z do 

miniów, świadczą o wielkim pod­
nieceniu, jakie wywołał za targ  kon 
stytucyjny.

Rząd Australii jest poważnie za­
niepokojony spraw ą króla.

Jeden z socjalistów australijskich 
Curtin zamierza poruszyć zagad­
nienie w parlamencie. Obecnie, gdy, 
spraw a przestała być tajemnicą, o- 
pinia w dominiach wypow iaua 
się za dyskusją publiczną nad nią 
— pisze „Cape Tim es" w Kap­
sztadzie.

Również i dzienniki kanadyjskie, 
które w raz z prasą stołeczną do­
tychczas milczały, om awiają za­
gadnienie z całą otw artością. Ga­
binet Kanady, tak  samo jak Au­
stralii, skłania się do poparcia ga­
binetu Baldwina.nym stopniu podłoże polityczne,

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-e])

Dnia 3 grudnia b. r. Rząd polski 
wręczył charge d'affaires Rzeszy 
niemieckiej notę, zawierającą od­
powiedź na notę Rządu niemieckie 
go z dnia 14 listopada, zawierają­
cą wypowiedzenie klauzul trakta­
tu wersalskiego, w sprawie umię­
dzynarodowienia rzek.

Rząd polski przyjmując do wia­
domości oświadczenie Rządu Rze­
szy, że stan faktyczny nawigacji

nie ulegnie zmianie, wyraził ubo­
lewanie, że Rząd niemiecki obrat 
drogę jednostronnego wypowie­
dzenia umowy międzynarodowej.

Rząd polski stwierdza dalej, że 
postanowienia traktatowe ustana­
wiające zasadę kontroli międzyna­
rodowej nad drogami wodnymi 
polskimi, należącymi do systemu 
Odry, stają się bezprzedmiotowe.

U^aattoinosci ^ p ortow e
POLSKA ZATRZYMUJE SREBR­

NY MEDAL OLIMPIJSKI.
W  czw artek prezes Polskiego 

Związku Jeździeckiego otrzymał 
depeszę od przewodniczącego poi 
skiej delegacji na Kongres Między 
narodowej Federacji Jeździeckiej, 
z której wynika, że M iędzynarodo 
wa Federacja Jeździecka uchyliła 
decyzję odbierającą zdobyty srebr 
ny medal olimpijski w Berlinie.

Sport robotn iczy
ZEBRANIE SEKCJI NARCIAR­

SKIEJ WRSKO.
Sekcja Narciarska Warsz. Rob. 

Sport. Kom. O. zwołuje Walne Ze­
branie na dziś w piątek o godz. 19 
w lokalu RKS. Marymont przy ul. 
Ustronie 2 na Żoliborzu.

O ROZWÓJ SPORTU
ROBOTNICZEGO W ŁODZI.
Z inicjatywy okręgodego urzędu 

W. F. i P. W. odbyła się w Łodzi 
konferencja z przedstawicielami klu 
bów sportowych, robotniczych i fa ­
brycznych, na której reprezentowa­
ne były lduby: Boruta (Zgierz), Ga 
yer, IKP., Kruszender, TOR., SKS. 
i Widzew. Przedmiotem konferencji 
były zagadnienia wychowania fizy­
cznego i sportu mas robotniczych, 
zrzeszonych w tych klubach.

W najbliższym czasie spodziewać 
się należy rozszerzenia sportu robo­
tniczego w Łodzi przez umasowienie 
go drogą propagandy, pomocy fa ­
chowej instruktorsko - trenerskiej, 
dostarczenia bezpłatnie sprzętu spor 
towego, sal sportowych i t. p.

ROBOTNICY ĆWICZĄ 
W BIAŁYMSTOKU.

Prace nad wprowadzeniem stałych 
ćwiczeń gimnastycznych dla robot­
ników w fabrykach białostockich po 
sunęły się tak daleko, że obecnie ćwi 
czą dwa komplety po 40 osób na sa­
li miejscowego ośrodka W. F.
P iłka nożna

KLĘSKA WĘGIERSKICH 
PIŁKARZY W LONDYNIE.

W Londynie rozegrany został w 
środę mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentanciami Węgier i Anglii, 
Zwyciężyli Anglicy w stosunku 6:2 
(3:1).

Anglicy wygrali zdecydowanie 
bez większego wysiłku. Wbrew prze­
widywaniom Węgrzy nie potrafili zu 
pełnie zagrozić bramce Anglików

Ustępowali oni wyraźnie przeciwni 
kowi przynajmniej o klasę.

BBTS. (BltLSKO) W KACA 
DO LIGI ŚuĄSKlEJ.

Zarząd Polskiego źw. Piłki Noż­
nej zajmował się znów sprawą Biel­
skiego klubu BBTS. (dawniej 
BBVS), który przed kilku miesią­
cami skutkiem udziału zdyskwalifi­
kowanego gracza Temali spadł z Li­
gi Śląskiej. Zarząd PZPN, uwzględ­
niając prośbę BBTS. zgodził się na 
udział klubu w lidze śląskiej, ale za 
rząd okręgu śląskiego temu się sprze 
ci wił. Na ostatnim posiedzeniu za­
rząd PZPN zdecydował powtórnie 
nakazać zarządowi okręgu śląskiego 
przyjęcie drużyny BBTS do Ligi Ślą 
skiej •

W związku z wystąpieniem WKS. 
Pogoń (S try j), a ZPPN-u, zarząd 
PZPN nie wydał jeszcze w tej spra­
wie decyzji, oczekuje on bowiem na 
podanie motywów wystąpienia od za 
rządu stanisławowskiego okręgowe­
go związku piłki nożnej oraz od 
związku wojskowych klubów sporto­
wy di.

N arciarstw o
TURYSTYKA NARCIARSKA 

W POLSCE.
Narciarski ruch turystyczny W 

Polsce jest tak ogromny, że coroczny 
„przybytek" zwolenników wypowia­
da się dużymi cyframi.

Dla podniesienia techniki jazdy 
turystycznej na nartach wprowadzo­
na będzie w tym sezonie po raz 
pierwszy „cyfra zjazdowa". Próby o 
zdobycie „cyfry" odbywać się będą 
na specjalnych trasach standarto­
wych.

Również pomyślnie rozwija się tu  
rystyka nizinna, ostatnio szczególnie 
na Pomorzu, gdzie powstaje szereg 
schronisk.

Pod względem zaopatrzenia w 
schroniska Karpaty zostały dosta­
tecznie uporządkowane i pokryte sie 
cią schronisk PTT. i PZP. W ciągu 
statnich 4 lat PZN. zwiększył liczbę 
łóżek w schmiskach o 2.000.

ISoks
JACK TORANCE ZOSTAŁ 

BOKSERÓW.
Jak  donoszą z Nowego Jork«> 

słynny lekkoatleta amerykański Jack 
Torrance został zawodowym bokse­
rem. Pierwszy jego występ na ringu 
nastąpi 7 grudnia w Nowym Jorku- 
Przeciwnikiem jego będzie Oveo 
Flynn.
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Zw. Powstańców Śląskich

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
„Polonja“ przyniosła ostatnio 

"wiadomość o sensacyjnym proce­
sie głównego skarbnika Zw. Pow ­
stańców  śląskich i członka Śląs­
kiej Rady W ojewódzkiej, p. Szete- 
ra, przeciwko b. prezesowi Zarzą­
du Głównego Zw. Powstańców 
Śląskich, p. Lortzowi.

P. Lortz zarzuca p. Szeferowi, 
że sprzeniewierzył 23.000 zł. hur­
towni tytuniowej w Mikołowie na 
szkodę Zw. Pow stańców  śląskich. 
Dalej zarzuca Lortz Szeferowi, że 
powyrywał kartki z księgi kasowej 
i wlepił na ich miejsce inne. P. Sze 
fer poczuł się temi zarzutam i dot­
knięty i wniósł przeciwko Lortzo­
wi skargę do sądu.

Będziemy świadkami ciekawej 
rozprawy sądow ej, która odsłoni 
znowu rąbek z zakulisowych ma-

Ruch socjalistyczny kroczy na 
Śląsku naprzód. Górnicy zrozumie­
li cele walki Centralnego Związku 
Górników i wypowiadają się ma­
sow o za jego programem.

Wyrazem tego są wyniki wybo­
rów do Rady Zakładowej w kop. 
„Łagniewniki" (dawniej „Floren- 
tyna“), które odbyły się w ubiegły 
wtorek.

Na kopalni „Paweł
Kopalnia „Pawła“ w Chebziu po 

siłkuje się przy robotach robotni­
kami, formalnie zatrudnionymi w 
Komunalnym Przedsiębiorstwie Ro 
bót Publicznych gminy w Chebziu. 
Robotnicy ci byli w brutalny spo­
sób wyzyskiwani, wobec czego 
zwrócili się do C. Z. G. o pomoc.

Emerytowany profesor Uniwer­
sytetu J. P., 59-letni dr. Edmund 
Ertman, zam. w Wołominie (ul. 
M arszałka Piłsudskiego 22J powie 
sił się na pasku, przymocowanym

chinacyj „sanacyjnych" na Śląsku.
P. Szefer został wybrany przez 

sekretarzy ZZZ i ZZP, posłów do 
Sejmu Śląskiego, członkiem ś lą s ­
kiej Rady W ojewódzkiej.

T rzeba przyznać, że wojewoda 
śląski, p. Grażyński, nie ma wiel­
kiego szczęścia do swych przyja­
ciół politycznych. Przecież historia 
z Komunalną Kasą Oszczędności w 
Świętochłowicach potw ierdza cał­
kowicie nasze twierdzenia. (Jak 
wiadomo, przeprow adza sąd do­
chodzenia w spraw ie gospodarki 
finansowej tej kasy). Nie przesą­
dzamy, jakie będą teraz wyniki 
tych dochodzeń. Bez względu na 
te wyniki, sprawam i tymi nie prze 
stanie się interesować opinja pu­
bliczna.

W wyniku wyborów Centralny 
Związek Górników uzyskał 776 
głosów — 6 pełnych i 1 uzupełnia­
jący mandat (w  zeszłym roku 312 
gł. i 2 mandaty).

Musiołowcy uzyskali 226 gło­
sów — 1 m andat pełny i 1 uzupeł­
niający; ZZP. uzyskał 365 głosów 
i 3 mandaty, a ZZZ. — 97 glosow, 
bez mandatu.

«(

C. Z. G. rozpoczął regulować ich 
warunki pracy i płacy i zażądał 
dla nich własnej reprezentacji.

W wyniku starań CZG. odbyły 
się wybory do Rady Załogowej 
wspomnianego przedsiębiorstwa. 
Wszystkie mandaty (jest ich pięć) 
przypadły CZG.

do klamki. Lekarz stwierdził 
śmierć.

Przyczyną sam obójstwa był sil 
ny rozstrój nerwowy.

ZYSKUJĄC 1.067 GŁOSÓW, 5 
PEŁNYCH MANDATÓW I JEDEN 
UZUPEŁNIAJĄCY.

Z. Z. P. otrzymało 816 głosów  
i 4 mandaty; „chrześcijańskie" 
Zw. Zawodowe (Korlantego) 433 
głosy i 2 mandaty; ZZZ — 560 
głosów, 2 pełne i 1 uzupełniający 
mandat, „Polska Praca" — 109 
głosów, bez mandatu.

Na skutek prośby gajowego Mir 
ka, dziedzic Drucki -  Lubecki zgo 
dził się zatrzym ać go w dalszym 
ciągu w m ajątku Bałtów, pow. 
Iłżeckiego.

Po kilku dniach pracy Mirka 
coś się Druckiemu „odwidziało", 
gdyż leśniczy Żrobek zażądał od 
Mirką podpisu, że będzie praco­
wał tylko do 1 kwietnia 1937 r., 
a więc do połowy roku służbowe 
go, kiedy żaden gajow y pracy nie 
znajdzie.

Mirek nie zgodził się, gdyż ta ­
ka umowa byłaby nie w ażna i 
miał już umowę odnowioną na 
rok. Spraw a oparła się o Komi­
sję Rozjemczą, na której jaśnie 
pan i jego urzędnicy wyparli się, 
żeby cokolwiek mówili o pozosta

św ieżo ukazał się zeszyt 10-ty 
teg j nad wyraz pożytecznego wy 
dawnictwa, o którym pisaliśmy 
już kilkakrotnie, podkreślając je­
go zupełnie w yjątkowe znaczenie 
d a  kultury polskiej.

Nowy zeszyt (Brand Hans — 
Brownsford Maria) przynosi prze­
de wszystkim kilkadziesiąt ży­
ciorysów Branickich, pomiędzy 
którymi dwaj — nie spokrewnie­
ni zresztą — hetmani odegrali wy 
bitną rolę w dziejach upadającej 
Rzeczypospolitej. Najciekawszym 
jednak życiorysem jest biogralia 
żony hetm ana Franciszka Ksawe­
rego — Aleksandry Branickiej, z 
domu niby Engelhardtówny, w i- 
stocie zaś rzeczy córki rodzonej 
chociaż nieślubnej Katarzyny 11.

jakże  charakterystyczny dla lo­
sów polskich w XIX stuleciu jest 
życiorys Feliksa Breańskiego, — 
pułkownika wojsk polskich i 
wojsk sardyńskich, później gene­
rała tureckiego, lub też żywot je­
go rodzonego brata — księdza, 
który podczas pow stania listopa­
dowego zrzuca sutannę i jako pro

O K artofie  
dla bezrobotnych

Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w Sosnowcu tow. Angier zainter- 
pelował prezydenta m iasta, dla­
czego to bezrobotni w Dąbrowie i 
Będzinie kartofle już otrzymali, a 
w Sosnowcu ich nie otrzym ują? 
Rozgoryczeni robotnicy zbierają 
się pod M agistratem  i słusznie 
dom agają się wydania kartofli, 
gdyż nadchodzą mrozy i kartofle

wieniu Mirka na miejscu.
W idząc taki obrót sprawy, Mi­

rek zażądał zaprzysiężenia urzęd 
ników. Komisja Rozjemcza pod 
przewodnictwem słynnego p. Ro- 
sena, większością głosów, uch­
w aliła dać w iarę Druckiemu i pre­
tensje Mirka oddalić.

T aka praktyka została po raz 
pierwszy zastosow ana. Zatrud­
nienie Mirka po 1 października 
przez kilka dni jest dostatecznym 
dowodem przedłużenia umowy na 
rok następny. Jeżeli jednak Ko­
misja chciała badać, co na ten 
tem at mówiono, to należało 
świadków zaprzysiądz.

Ale p. Rosen na takie „drobia­
zgi" nie zw raca uwagi.

sty szeregowiec walczy o  wol­
ność, zyskując wprędce szlify 1 
krzyże dzięki niesłychanemu m ę­
stwu.

Biografia Izaka Brodawki (wiek 
XVł-ty) przynosi ponure echa o- 
skarżeń Żydów o m orderstw a ry 
tualne, ale jest zarazem  jeszcze 
jednym dowodem mądrości i hu­
manitaryzmu wielkiego króla Zy­
gm unta Augusta.

Znany czytelnikom „Robotni­
ka" z pierwszych lat powojen­
nych pisarz Feliks Brodowski u- 
pamiętniony został na kartach 
„Słownika" jako człowiek, które­
mu przypadło w udziale najdzi­
waczniejsze pod słońcem życie, 
będące skutkiem przewrażliwionej 
i nerwowej natury poety.

Zresztą każda praw ie stronica 
„Słownika" wzbudza zaintereso­
wanie, każda podaje po raz pierw 
szy albo też przypomina fakty — 
zjawiska i wypadki, tyczące się 
poszczególnych osób, ale które w 
lutnie obrazują życie narodu pol­
skiego w jego tysiącletnim byto­
wa nlu. ' S.

mogą w drodze przemarznąć.
P . prezydent m iasta oświadczył, 

że to nie jego wina, gdyż Fundusz 
Pomocy Zimowej zawiódł i dla 
Sosnowca kartofli dotąd nie przy­
słał; że M agistrat wobec tego 
zmuszony był z własnych fundu­
szów zakupić ziemniaki i w naj­
bliższych dniach bezrobotni je  o- 
frzymają.

Bohaterski wyczyn 
„Katodowego" redaktora

Na scenie teatru Sosnowieckie­
go grana jest sztuka „Ludzie na 
krze".

Po premjerze w „Kurierze Za­
chodnim", organie kapitału, uka­
zała się surowa krytyka sztuki i 
słowa potępienia dla kierowni­
ctwa teatru za wystawienie sztuki 
rzekomo obrażającej uczucia ka 
tolickie „narodowe" i „w ysługują­
cej" się komunizmowi.

T aką oceną, napisaną w tonie 
nieprzyzwoitym, uczuł się dotknię­
ty  reżyser sztuki obywatel Jan 
Bonecki, który nie odpowiedział 
na powitanie p. Arnolda, naczel­
nego redaktora „Kuriera". Kilka­
krotnie za kulisami w czasie 
przedstawienia niedzielnego w dn. 
29 X. Arnold mówił artyście Bo- 
neckiemu „dobry wieczór", na co 
nie otrzymał odpowiedzi.

W dn. 3 b. m. w późnych go­
dzinach wieczornych uzgodniły i 
podpisały umowę zbiorową: Z w. 
Rob. przemysłu metalowego w Pol 
see i Polski zw. Przemysłowców  
Metalowych w Warszawie.

Warunki pracy i płacy, ustalo­
ne w  umowie zbiorowej, obowią­
zują wstecz od 30 listopada b. r. 
na przeciąg jednego roku i będą 
zastosowane we wszystkich fa-

K c r z y s t ? im y  z lot­
nictwa,  p o d r ó ­

żując,  wy sy ła ją c  
pocz tą  i t owary  
s a m o l o t a m i !

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

„Bohaterski" redaktor wymie­
rzył sobie sprawiedliwość: pobił 
laską po głowie obyw atela Bo- 
neckiego w jego własnej garde­
robie teatralnej.

A uczynił to w momencie, gdy 
artysta musiał wyjść na scenę.

Nie chcąc dopuścić do skanda 
tu, artysta pośpieszył na scenę — 
i spełnił swój obowiązek pomimo 
wzburzenia i odczuwanego bólu.

Jaki wielki dystans dzieli tych 
panów: „narodowego" redaktora i 
skromnego pracownika teatralne­
go-

Sprawę o pospolitą napaść ar­
tysta Bonecki skierował do Sądu.

Nowa Stacja Opieki 
nad Matag i Dzieckiem

Towarzystwo Higieniczne uru­
chomiło stację w Sosnowcu przy 
ulicy Chemicznej 12. S tacja ta  ob­
sługiwać będzie potrzeby ludności 
Pogoni, Konstantynowa i Środuli.

Przede wszystkim stacja ta  ob­
sługiwać będzie potrzeby robotnic 
zakładów przemysłowych C. G. 
Schon i H. Dietel, gdyż zastępczo 
wykonywać będzie czynności, w y­
nikające z ustaw y o ochronie p ra­
cy kobiet i młodocianych.

To też robotnice w interesie 
własnym i dzieci winny korzystać 
z usług stacji, które są bezpłatne.

brykach metalowych w wielkiej 
Warszawie.

Bliższa szczegóły podamy jutro

Kocilt radiów *
l l l l im i— I I I M H B M T I  III'I

Górnicy
na całym Świecie

Dzień św  Barbary to święto pol­
skich górników i nietylko w kraju, w  
polskich zagłębiach, ale wszędzie, na 
całym świecie. Bo gdybyśmy się w y­
brali do zagłębi węglowych różnych 
krajów, wszędzie niemal znajdziemy 
wśród podziemnego ludu grupkę, któ. 
ra nam się wyda znajoma, posłyszy­
my charakterystyczną gwarę — t* 
polscy górnicy. Jest ich rozsianych po 
świecie bardzo wielu, więcej niż 
wszystkich górników w kraju. Cho­
ciaż pracują pod obcą ziemią, wśród 
obcych ludzi, choć dzielą ich od kraju 
dziesiątki grani — są zawsze polski­
mi górnikami. D latego z okazj; św ię. 
ta  polskich górników nadana będzie 
dla rodaków na obczyźnie audycja 
„Górnikom polskim na całym św ie­
cie" o godz. 21.00.

Cenna pamiątka
dla 600- tysiącznego a b o n e n ta

Cyfry abonentów Polskiego Radia, 
które codziennie rejestruje Agencja 
Radiofoniczna — wskazują, że w naj 
bliższych dniach, w którymś z urzę­
dów pocztowych na terenie Polski za. 
rejestruje się 600-tysięczny abonent 
Polskiego Radia.

Celem upamiętnienia tego wydarzę 
nia, Polskie Radio postanowiło ofiaro­
wać swemu 6 0 0 -tysięcznemu abonen­
towi złoty zegarek, obu zaś sąsiednim  
abonentom cenne podarki.

Dla radiosłuchaczy, którzy zareje­
strują się w ciągu najbliższych dni 
zdarza się więc okazja zdobycia 
trzech cennych nagród.

M o  warszawskie
SOBOTA, 5 grudnia.

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyaa z 
ptyt. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 P a­
rę informacyj. 7.30 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Śpie­
wajmy piosenki — audycję prowadzi 
prof. Rutkowski. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Koncert rozrywkowy z płyt.
12.40 Skrzynka rolnicza. 12.50 Dzien­
nik południowy. 14.30 Teatr Wyobraź 
ni. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 Muzyka z płyt. 16.10 Życie kul­
turalne stolicy. 16.15 Miniatury mu­
zyczne w wyk. ork. pod dyr. Adama 
Hermana (z Krakowa). 17.00 Trans­
misja nabożeństwa z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 17.50 Przegląd wydawnictw.
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 
wiadomości sportowe. 18.20 Koncert 
reklamowy. 18.45 Program na jutro. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 „Ży 
wot niezłomny" — audycja w oprać, 
Jana W iśniewskiego (wznowienie).
19.40 Koncert wieczorny. 20.30 N o­
wości literackie. ?0.45 Dziennik wie­
czorny. 20.50 Pogadanka aktualna.
21.00 Audycja dla Polaków za grani­
cą. 21.30 Koncert muzyki polskiej w 
wyk. Małej Ork. P. R. pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego. 22.3 0 Muzyka 
lekka.

P . PAWLENKO M)

BARYKADY
z rosyjskiego przełożyła
HALINA PILICHOWSKA

Stary Thibaud machnął w  zdenerwowaniu obiema 
rękoma:

—  Nigdy nie był moim klientem. I w ie pan, drogi 
przyjacielu — sprawa ta zaczyna mi już brzydnąć.

Księgarnia Thibaud należała do przedsiębiorstw  
najbardziej szanowanych i opartych na dobrych pod­
stawach. Do swych stałych klientów zaliczała naj­
lepsze nazwiska Francji. Chlubiła się nimi jak uni­
w ersytet laureatami, i nie bez wewnętrznej dumy 
stary Thibaud zapisywał do swego notesu stosy  
owych zdumiewających mądrości książkowych, któ­
rymi karmił talenty Paryża. Mógłby obliczyć, ile 
oryginalności, informacyj, znajomości rzeczy , czy 
uduchowienia w łożył w ten lub ów utwór rozsław io­
nego klienta, mógłby po prostu rozłożyć któregokol­
w iek z współczesnych na poszczególne części skła­
dowe z starych książek i starych nazwisk, których 
samo tylko wyliczenie dokonałoby przewrotu w nau­
ce o twórczości.

Portrety wielkich pisarzy zdobiły ściany sklepu. 
Portrety były zaopatrzone w podpisy, wyglądały jak 
modele fabryczne, które nagromadzono na w ysta­
wach. Na półkach gabinetu spoczywały księgi han­
dlowe właściciela, jedne z nich były poświęcone wpi­
som buchalteryjnym, inne stanowiły biografię naj­
rzadszych książek, inne jeszcze przegląd interesów  
wybitnych klientów. Były w nich stronice Zoli, 
flaubert'a, G oncourfów . Ostatni wiersz na arkuszu, 
Przeznaczonym dla autora „Rougon-Macąuart ow",

wypełniony 10 kwietnia brzmiał: „Niechętnie w szy­
stko chwali. Dobierał broszury aktualnego kierun­
ku. Afiszów nie kolekcjonuje".

Księgarnia Thibaud ceniła starych pracowników. 
Posady subiektów były dziedziczne, przechodziły 
z pokolenia na pokolenie, ojciec przyprowadzał syna 
jako wyrostka i po dziesięciu - dwunastu latach 
przekazywał mu swój dział. Z takim, jak Gabriel 
Bonnće, prowadzącym dział Odrodzenia, chętnie się 
wdawali w pogawędkę akademicy. Podręczni w sk le­
pie mając piętnaście lat umieli więcej, niż najpilniej­
szy bakałarz; mając dziewiętnaście występow ali już 
(co prawda, w tajemnicy przed Thibaud) w charak­
terze recenzentów, a po odbyciu służby wojskowej 
stawali się zawodowymi krytykami. Skoro się tylko 
w sklepie zjawiał nowy chłopiec, to któryś z hono­
rowych bywalców, najczęściej Zola, mówił do w ła ­
ściciela:

—  Przyjacielu, a cóż to się znów zwala na naszą 
głowę? M ożeby pan raczej wypuszczał w świat p oe­
tów, co? Nikomu przynajmniej nie szkodzą.

—  Ten miły chłopak już mię obmacuje, — zrzę 
dził Flaubert, —  Dalibóg, przysiągłbym, że pisze 
książkę „Słynne spotkania" i opowiada w niej, jaki­
mi durniami jesteśmy, gdy tak siedzimy u Thibaud 
i popijamy grenadynę. Będzie potem opowiadał, ie  
polemizowałem z nim i że mię, oczywiście, na łeb  
pobił.

A le do Gabriela Bonnee przychodzili akademicy, 
a Jean Paul Marat (imiennik wielkiego człowieka) 
rok rocznie dostarczał uwag do słownika Akademii, 
opaci zaś chętnie słuchali rozważań samego Thibaud 
o literaturze hebraizmu. Stary był okropnym nieu­
kiem, ale wszystko wiedział. Żaden uczony nie mógł­
by mieć j ego  erudycji, ponieważ ona wykraczała po 
za obręb wiedzy; sam o sobie mawiał z lekką iro- 
suą —  „uczonym nie jest ten , który w szystko w ie —

takiego nie ma; nie ten również, który dużo wie — 
nie ma tu granic; uczony wie, co trzeba w iedzieć 
i o czym można w danej chwili nie wiedzieć, innymi 
słowy — jest to ten, kto wie, do jakich granic sięga 
jego wiedza, albowiem nie wielu zdaje sobie sprawę 
z zakresu swej wiedzy". Stary Michut zarządza! 
greckimi i rzymskimi poetami, umiał ich wszystkich  
na pamięć, pam iętaj kiedy, gdzie i jak byli wydani, 
kto ich kolekcjonuje, kto bada i za każdym razem, 
gdy się ukazywał w gazetach jakiś nowy artykuł 
o Horacym, Epikura czy też o Safonie, odwiedzał 
autora, nieufnie się z nim poznawał i beształ go 
w  niebogłosy za ignorancję, komunały lub spekula­
cyjne poglądy. Thibaud miał syna. Sklep był dlań 
pokojem dziecinnym, potem szkolnym, później czymś 
pośrednim pomiędzy klubem dyskusyjnym a uniwer­
sytecką salą wykładową. Młody Thibaud nie zbierał 
książek, nie marzył o tym, aby zostać badaczem, nie 
zastanawiał się nad laurami krytyka i ponieważ na 
dobitkę był jeszcze synem szefa, w ięc każdy kierow ­
nik oddziału z przejęciem wtajemniczał go w naj­
głębsze tajniki swego rzemiosła. Z rzymskimi i grec­
kimi klasykami osłuchał się za lat dziecinnych. Były 
to jego pierwsze bajki, co do których niepodobień 
stwem  jest później orzec, czy je człek przeczytał, 
usłyszał, czy też sam wymyślił. Klasyków i herezjar- 
chów hebraizmu ojciec cytow ał w domu po prostu 
tak, jak gdyby powtarzał przepowiednie kalenda­
rzowe o pogodzie, a Bonnće, opowiadając o w ypad­
ku na rynku lub skandalu w kawiarni, zabarwiał 
opowiadanie odpowiednią anegdotą z czasów Odro 
d.renia. Encyklopedyści francuscy byli jedynymi ludź­
mi, na których się mógł powołać niemal bez zasta 
nowienia. Marat lubił mówić tylko odnośnikami, od­
syłaczami.

(D. c. n.).

Na kopalni „Łagiewniki

N a  kopalni „Walenty-Wawe!"
C. Z. G. odniósł również zwy-lrach do rady załogowej kopalni 

cięstwo przy wtorkowych wybo-j Walenty — W awel w Rudzie, U-

Samobójstwo
emerytowanego profesora Uniwersytetu J .P .

Książęce słowo...

Polski Słownik Biograficzny Akcja warszawskich metalowców
Zawarcie umowy zbiorowe]
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Zgon 11-Ietniej desperatki
W szpitalu  W olskim  zm arła  11- 

le tn ia  H alina W iśn iew ska (Jelon­
ki), córka rzeźnika, k tó ra  w  nocy 
z ub. poniedziałku na w to rek  po ­
pełniła sam obójstw o, tru jąc  się 
esencją octow ą w  piw nicy domu 
O rdona 10. M łodociana d esp era t-  
ka, m ając 4 la ta  s trac iła  m atkę.

W  krótkim  czasie W iśn iew ski 
pow tórn ie ożenił się. D ziew czyn­
ka po lub iła  sw ą m achochę. N ato ­
m iast s tosunek  o jca do córki zm ie 
nił się zupełnie. Z b łahych pow o­
dów  krzyczał na nią i karał. —  
N erw y H alinki zostały  takim  po­
stępow aniem  ojca m ocno n adszar 
pnięte. D ziew czynka staw ała^ się 
coraz bardziej sm utna i m ałom ów  
na.

W  ub. poniedziałek rano—  jak  
zw ykle —  w yszła do szkoły, jed ­
nak  spóźniła się. H alinka b a ła  się 
w rócić  do dom u i w yznać p raw ­
dę. G dy zn alazła  się w  m ieszka­

niu, m łodszy b raciszek , W iesio 
zagroził je j: „Pow iem  tatusiow i, 
że nie b y ła ś  w  szkole". H alinka 
uciekła z dom u na grób  swej m at 
ki. W ieczorem  postanow iła  o d ­
w iedzić ciotkę sw ą na ul. O rdona 
10. Z zam iaru  tego w  osta tn ie j 
chwili zrezygnow ała , w  obaw ie 
p rzed  pościgiem  ojca. N atom iast 
zam iast do  m ieszkania ciotki, u- 
da ła  się do k o ry ta rza  piw niczne­
go w  tym że dom u, gdzie napiła 
się esencji octow ej, naby tej za 20 
gr. Rano, loka to rzy  zaalarm ow ani 
słabym i jękam i, znaleźli w  ko ry ­
ta rz u  n iep rzy tom ną m łodocianą 
desperatkę , k tó rą  P ogotow ie prze 
w iozło do szpitala. Z apy tyw ana 
przez m acochę o pow ód  sam obój­
stw a, H alinka w yszen ta ła : „zro ­
biłam  to  n a  złość ta tusiow i". —  
W k ró tce  pofvm  dziew czynka ży ­
cie zakończyła.

Zbrodnia na Powązkach
Nocy ubiegłej w  M iasteczku Po 

w ązki, zo s ta ł napadn ię ty  n a  uli­
cy C iechanow skiej przez czterech 
bandy tów  30-letni W ładysław  
Kleszczvtiski (L ibaw ska 11), w ła­
ściciel w ozu i konia. Bandyci zra 
bow ali K leszczyńskiem u 50 zł. i 
konia, poczym  zadali sw ej ofierze 
siek ierą liczne rany  cięto -  r ą b a ­
ne głow y. Po dokonaniu  zbrodni 
—  sp raw cy  zbiegli.

R odzina n ieszczęśliw ego chcia­
ła  zaw iadom ić telefonicznie P ogo ­
tow ie i policję 26-go  kom isariatu  
lecz telefon nie działał, gdyż zbro 
dn iarze praw dopodobn ie przecię­
li przew odnik . W obec  tego Klesz- 
czyńskiego przew ieziono tak só w ­

ką do am bulatorium  P ogotow ia. 
Lekarz, po  nałożeniu opatrunków  
przew iózł ofiarę zbrodni nieprzy­
tom ną i w  stan ie ciężkim —  do 
szp ita la  na Czystem .

P o licja  26-go komis, zaw iad o ­
m iona w  dw ie godziny, po n a­
padzie za ję ła  się odszukaniem  
zbrodniarzy .

M a to być szajka , złożona z 
czterech braci, znanych n a  te re­
nie M iasteczka P ow ązk i i S łodow  
ca, k tó ra  jest postrachem  m iesz­
kańców . S zajka ta , g rasu jąca  
p rzew ażn ie  w  nocy, dokonyw ała 
do tychczas kradzieży  św iń, krów  
lub koni, a  naw et —  kół ó d  w o­
zów  i dorożek.

Wielka przedświąteczna
sprzedaż dzieł sztuki

Celem umożliwienia nabycia warto­
ściowych dzieł sztuki najszerszym 
kulturalnym warstwom społeczeń­
stwa, Komitet Przyjaciół Sztuki w 
porozumieniu ze Związkami artystów 
malarzy, artystów rzeźbiarzy, i arty ­
stów grafików organizuje w Warsza­
wie

tydzień sprzedaży dzieł sztuki 
po wyjątkowo niskich cenach.

W tym celu w okresie od dnia 5 do 
12 grudnia r. b. otwarte będą w salo­
nach sztuki „Zachęty" (Królewska

P racę  kursu  trw ać  będą dw a ty ­
godnie. W ykładow cam i są ttow . 
K. P użak , B. D ra tw a, Z. Z arem ba, 
A. K rygier, J. D zięgielew ski, A. 
Zdanow ski, M. Synow iecki i Z. Ład 
kow ski. K ierownikiem  kursu jest 
tow . M arian  Synowiecki.

T ow arzyszom  uczestnikom  ku r­
su  życzym y ow ocnej nauki i do ­
brych w yników , aby  ich p raca  po 
ukończeniu kursu  p rzyniosła  dla 
P artji jak  najlepsze rezu ltaty .

Kurs dla kierowników Kół Młodzieży P.P.S.jKronika organizacyjna
w Warszawie

W  poniedziałek , dnia 7-go g ru ­
dn ia  o godz. 6-ej w iecz. w  sali Sek­
cji P racow ników  U m ysłow ych P PS  
(ul. W areck a  7, II p ię tro ) rozpo­
czyna sw e p race  kurs d la  k ierow ­
ników  Kół, zo rgan izow any  przez 
W arszaw sk i W ydzia ł M łodzieży P.
P. S.

Zadaniem  kursu  będzie w yszko­
lenie now ych k ad r k ierow ników  
kołow ych, co p rzy  ciągłym  rozroś­
cie Kół i p rzy  po w staw an iu  now ych 
je st konieczne.

Ostrożnie z odnajmem mieszkań
w nowych domach

C zęsto zd a rza  się, że lokator 
w ynajm ujący  m ieszkanie w  no­
wym dom u sk łada  k ilkaset złotych- 
na p rzeprow adzen ie  rem ontu i zda 
je  mu się, że będzie spokojnie ko­
rzysta ł z lokalu jak  długo kom or­
ne przez niego będzie w płacane 
regularnie. Tym czasem  już po ro -

d a rz a  i musi opuścić lokal. S p ra­
w a sąd o w a jest beznadziejna, bo 
w yraźny  przepis ustaw y  m ówi, że 
um ow a najm u na czas dłuższy 
niż rok  pow inna być stw ierdzona 
na piśm ie, t. zn. że nie w ystarczy  
um ow a ustna , ale m usi być kon­
tra k t na piśm ie na jak  długo jest

ku d o sta je  w ym ów ienie od gospo  w ynaję ty  lokal i w  jakiej cenie.

Konferencja w sprawie reformy
świadectw przemysłowych

W ypłynęła o sta tn io  znów sp ra ­
w a  zasadniczej reform y św iadectw  
przem ysłow ych. Chodzi o ew en­
tua lne  zupełnie skasow an ie tych 
obciążeń, w zględnie o w p ro w a­
dzenie bardziej now oczesnej kla­
syfikacji. N a dzień 14 b. m. jest 
zw ołana konferencja w  Zw. Izb 
Przem . -  H andlow ych z udziałem

przedstaw icie li orgaflizacyj p rze­
m ysłow ych i kupieckich, jak  rów  
nież przedstaw icieli departam entu  
podatkow ego  Min. Skarbu. K on­
ferencja m iałaby  na celu usunięcie APOLI.O: „Ada, to nie wypada . 
i-r,7hip->nnśri iakie w vłan ia ia  sie ANTINEA: „Pod palącym nie

KOMUNIKAT.

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy PPS wzywa wszystkich 
członków organizacji Warszawskiej 
PPS do zgłoszenia się i zarejestrowa 
nia na Dzielnicach, gdyż z dniem 1 
stycznia 1937 roku zostaną wydane 
nowe. legitymacje partyjne.

DZIELNICA MARYMONT - ŻOLI
BORZ — Krasińskiego Nr. 10 za­

wiadamia członków Dzielnicy, że re­
jestracja członków odbywa się co­
dziennie od godz. 18 do 20 do dnia 12 
grudnia włącznie.

Odczyt
tow. Czapińskiego

O NOW EJ KONSTYTUCJI 
SOWIECKIEJ.

W  sobotę, 5 -go  g rudn ia  o godz. 
8 min. 15 w iecz. w lokalu Z w iąz­
ku D rukarzy  (N ow y Ś w iat 38) o d ­
będzie się, u rządzony  przez TUR. 
odczyt tow . K. C zapińskiego na te ­
m at:

„Nowa konstytucja sowiecka".
W stęp  d la członków  35 gr., dla 

nie członków  —  40 groszy.

D eleysc ia  na k o n f e r e n c j ę
w s p r a w i e  o d ż y w i a n i a  d z i e c k a

Prof. M ieczysław  M ichałow ski, 
d y rek to r Kliniki dziecięcej Uniw. 
P iłsudskiego, w y jeżdża dziś, do Ge 
new y, jak o  p rzedstaw ic ie l Rządu 
polskiego, w  charak te rze  eksper­
ta , n a  konferencję m iędzynarodow ą 
przy  Lidze N arodów , pośw ięconą 
sp raw ie  odżyw iania dziecka.

Z braku pracy
W  bram ie dom u, D ługa 15, n a ­

pił się esencji octow ej 27-letni St. 
Król, robotnik . P ogo tow ie p rze­
wiozło d esp era ta  do szp ita la  W ol 
skiego. P rzyczyną ta rgn ięcia  się 
na żyćie —  b ra k  pracy , w  poszu ­
kiw aniu k tórej Król przy jechał do 
W arszaw y .

15 Lucyna 
S z c z e p a ń s k a

w komedii 
muzycz.

Śniadeckich  5

CODZIENNIE

Reż. W. Zdzitow iecki

Co wyświetlają kina?
rozbieżności jak ie w yłan ia ją  się 
w  pog lądach  na kw estię św ia­
dectw  różnych grup gosp o d ar­
czych.

Projekty nowych podatków
o p r a c o w y w a n e  p rzez  Z w iąz ek  Miast

17) i „Cz. Gralińskiego** (Mazowiec­
ka 8) wystawy obrazów, rzeźb i dzieł 
graficznych, przeznaczonych do roz- 
sprzedaży po cenach, specjalnie na 
ten okres przez pp. artystów obniżo­
nych, a mianowicie obrazy po zł. 25, 
50, 75, 100, rzeźby po zł. 75, 100 i 150, 
drzeworyty w subskrypcji po zł. 7.50. 
akwaforty po zł. 10 i 15.

Tydzień ten jest wielką okazją na­
bycia naprawdę wartościowych dzieł 
sztuki po cenach wyjątkowo niskich.

B iuro Z w iązku  M iast op racow u­
je p ro jek ty  do tyczące: 1) za sad  po ­
boru  p o datków  od  p laców  b u d o ­
w lanych i n iedosta teczn ie zbudo­
w anych , 2) za sad  poboru  podatku  
od p rzy rostu  w artośc i n ieruchom o-

tów  u rządzan ia  ulic i p laców  ko­
m unikacyjnych n a  w łaścicieli dzia­
łek. P ro jek ty  te om aw iane będą na 
posiedzeniu za rząd u  Z w iązku 
M iast, k tó re  odbędzie się w  sali 
p o rtre tow ej Z arządu  M iejskiego w

niebem
Argentyny" i „Buster Keaton",

AMOR: „Mężowie do wyboru" I „Anu 
sia Ewy".

AKRON: ,,Kochany łobuz" i „Boha­
ter dzikiego zachodu".

AS: „Chińskie morza".
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami".
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra ­

cję".
BIS: „Zew dzikich" i „Nadia",
CAPITOL: „Trędowata".

J LOS: „Złotowłosy brzdąc". 
MAJESTIC: „Noc w operze".

Co grają w teatracH?
TEATR ATENEUM. Dziś w sobo­

tę dawno oczekiwana premiera naj­
nowszej satyryczno . politycznej ko­
medii francuskiej Andrzeja Birabeau 
„Woźny i minister" w reżyserji Sta­
nisławy Perzanowskiej.

We wtorek, dnia 8 grudnia, po po­
łudniu, po raz pierwszy po cenach zni 
żonych „Szkoła żon" w obsadzie pre­
mierowej ze Stefanem Jaraczem w 
roli głównej.

TEATR WIELKI: Dziś w sobotę
pierwszy raz w bieżącym sezonie „To 
sca" z występami gościnnymi F. Pla- 
tówny i M. Saleckiego.

W niedzielę o godz. 12 w południe 
przedstawienie Teatru dla dzieci.

O godz. 3.30 popoł. Opera komicz­
na „Dzwony z Komewilu".

O godz. 3-ej wieczorem „Halka", 
z występem gościnnym St. Grusz 
czyńskiego i Bojar-Przemieniecka.

TEATR NARODOWY: Dziś kome­
dia Nowaczyńskiego „Cyganeria 
Warszawska".

W niedzielę o godz. 3.30 pop. — 
„Wielka miłość".

TEATR POLSKI. Dziś dramat Ste 
fana Żeromskiego „Sułkowski" z O- 
sterwą.

W niedzielę o godz. 3-ej po poł. 
„Tessa", znakomicie grana przez ca­
ły zespół z Barszczewską i Ziembiń 
skim na czele.

TEATR MAŁY: dziś sztuka J. 
Iwaszkiewicza p. t. „Lato w Nohant"

W niedzielę o godz. 3.30 po poł. 
komedia Shaw‘a „żołnierz i Boha­
ter".

TEATR NOWY: Dziś „Dowód oso 
bisty" Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. — 
„Sprawy rodzinne".

TEATR LETNI: dziś przezabawna 
krotochwila Dobrzańskiego „Żołnierz 
królowej Madagaskaru" w przeróbce 
Juliana Tuwima.

W niedzielę o godz. 4 pop. „Ćwiar 
tka  papieru".

CYRULIK WARSZAWSKI. . Dziś 
komedia polityczna „Król z paraso 
lem" w przeróbce Mariana Hemara

OPERETKA PRZY UL. KARO­
WEJ. Codziennie „Zakochana królo-
W2L***

TEATR MALICKIEJ. Codziennie

ści i 3) za sad  p rzek ładan ia  kosz- W arszaw ie  w  dn. 17 b. m.

Ile dzieci jest dożywianych
w Szko łach  P ow sze ch n y ch

„Profesia pani Warren" Shawa.
TEATR KAMERALNY: Codzien­

nie sztuka H. GoebsclTa „Wróble 
gniazdo" z Karolem Adwentowiczem 
Irena Grywińska i Niną Grudzińska.

STOŁECZNY' TEATR POWSZE'- 
CHNY: dziś w sobotę o godz. 7-ej 
wiecz. przy ulicy Czerniakowskiej 
125 „Intryga i miłość" Schillera. — 
Jutro o godż. 7 wieoz. „Intryga i mi 
łość" przy ulicy Młynarskiej 2.

TEATR „8.15“ ( smaueekich *>* gra 
komedię muzyczną Griina „Gaby".

W niedzielę 6 b. m. i we wtorek 8 
b. m. o godz. 4 po poł. (ceny zniżone) 
„Gaby".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę" w piątki, soboty i niedziele.

TEATR „13 RZĘDÓW". Dziś 
satyra polityczna „Duby Smalone"

SKRZYPEK AMERYKAŃSKI W 
KONSERWATORIUM. Dziś w sobo­
tę 5 b. m. o godz. 20.15 wystąpi z sali 
Konserwatorium po raz pierwszy w 
Warszawie młody utalentowany 
skrzypek amerykański absolwent 
The Curtis Institute of Music w Fi- 
laderfii Oskar Shumsky.

Z FILHARMONIL Jutrzejszy po­
ranek niedzielny poświęcony będzie 
muzyce fińskiej. Dyrygować będzie 
Mikołaj van der Pals. W koncercie 
wezmą udział artyści fińscy świetna 
śpiewaczka Toini i czołowy pianista 
Hannikainen.

TEATR SZKOLNY REDUTY daje 
pokaz sztuki dla dzieci i młodzieży, w 
niedzielę dnia 6 b. m. o godz.. 12-ej 
w sali Instytutu Reduty, Kopernika 
36—40, p. t. „Podanie o Piaście".

BAJ KUKIEŁKOWY TE/.TR 
DLA DZIECI w sali Konserwato­
rium (Okólnik 1) w niedzielę unia 6 
grudnia r. b. o godz. 16-ej widowisko 
p. t. „O Raku Nieboraku".

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa 14) w niedzielę i 
wtorek punktualnie o 12 i 4 pp. „Kra 
ina Czarów" (od św. Mikołaja).

CYRK STANIEWSKICH codzien­
nie o 8.15 a we wtorki, środy, soboty 
i święta o 4.30 i 8.15 nowy program 
grudniowy, czołowa atrakcja; „Ro­
bot", sztuczny człowiek.

Stołeczny kom itet pom ocy dzie­
ciom i m łodzieży dożyw ia obecnie 
27.368 dzieci, uczęszczających do 
publicznych szkół pow szechnych. 
L iczba dzieci, objętych dożyw ia­
niem, sta le  w zrasta . W  obecnej 
chwiii zupy o trzym uje 11.577 dzie­
ci, resz ta  dożyw iana jest mlekiem. 
Kom itet zm ierza do ob jęcia doży­
w ianiem  zupam i jaknajw iększej 
liczby dzieci. D ożyw ianie zupam i

Z Rady Zawodowej
W niedzielę dn. 6 grudnia r. b. o 

godz. 9.30 przed południem w lokalu 
dzielnicy Wola PPS. ul. Wolska 44 
odbędzie się

KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZO .  WYBORCZA 
Rady Zawodowej m. st. Warszawy.

Na konferencję wpuszczeni będą 
tylko członkowie Zarządów tych Od­
działów Związkowych, które należą 
do Rady Zawodowej i które nie są 
zaległe ze składkami.

CAPITOL
O S T A T N I E

d n u  “

«(

ł ł
W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  PO

W y s t a w a - d r o h . u ,  gołębi 
krńliKAw i k a n a rk ó w

Staraniem Warszawskiego Towa­
rzystwa Hod. Drobiu i Gołębi przy 
współudziale I-go Warszawskiego 
Klubu Hod. Kanarków odbędzie się 
w Wairszawie na Dynasach (ul. O- 
bożna 1-3) w czasie od 5 do 8 b. m. 
wystawa — pokaz drobiu, gołębi, 
królików i kanarków — ze specjal­
nym uwzględnieniem ras i okazów 
hodowli krajowych. Otwarcie poka­
zu nastąpi w sobotę 5 b. m. o godz. 
10 rano. Zgłoszonych jest przeszło 
1.500 sztuk okazów wystawowych i 
kilkadziesiąt kolekcyj kanarków.

Nagły  zgon w  rzeźni
N a terenie rzeźni miejskiej —  

(S ierakow skiego  2), w  czasie p ra  
cy zm arł nag le rzeźnik, 55-letni 
Jakób  N adel (T łom ackie 3). Le­
karz P o g o to w ia  stw ierdził śm ierć 
z n ieusta lonej przyczyny.

odbyw a się częściowo w kuch­
niach szkolnych 124), częściow o w 
kuchniach rejonow ych (4).

Kilka szkół na P rad ze  korzysta 
z zup dostarczanych  na rachunek 
kom itetu przez 36 pułk  piechoty. 
D odać należy, że w  10 szkołach po 
mocy w  dożyw ianiu zupam i do­
sta rcza ją  insty tucje p ryw atne, do ­
żyw iające łącznie 723 dzieci.

B O L A C H  
G Ł O W Y
P R O S Z K I  DLA

DOROSLVCH
.  ' 7  ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM*

Z0 ŁICA
Ofiary ślizgawicy

W  ciągu doby ubiegłej w  róż­
nych punktach  m iasta , ofiaram i 
ślizgaw icy pad ły  trzy  osoby, ł a ­
m iąc ręce lub nogi. Są to : Sala
W arszau ero w a , przy m ężu (Kroch 
m alna 73), M arian  D eczkow ski, 
bezrobotny  (Szopena 1) i M aria 
Z ając, posługaczka (Z ajęcza 12). 
W szystkim  ofiarom  ślizgaw icy po 
m ocy udzieliło P ogotow ie, poczym  
Z ającow ą przew iozło  do domu.

CASINO:
Eggerth.

„Skowronek" z Martą

2P

C A SIN O 4, 6, 8. 10 
święta od 12-e

Marta Eggerth

M A JE ST IC  pocz. 4

Fenomenalna komedia muz.

N O C w  O P E R Z E
nadpr. najnowsza zdobycz kinemat.
F.LM PLASTYCZNY
Nasze ceny
BALKON T5 gr. PARTER 1 zł. 

Dozwolony od 7 lat

MASKA: „Melodia wielkiego miasta" 
i „Gra zmysłów".

METRO: „Judei gra na skrzypcach" 
i rewia.

MEWA: „Na zgliszczach szczęścia" i 
„Kto ostatni całuje".

MINEKWA: „Baron cygański". 
MUCHA: „Gabinet figur wosko­

wych".
NOWA TOMBOLA: „Osaczona" i

„Ręce na stole".
MIEJSKIE: „Rose Marie".

COLOSSEUM: „Tajna brygada".
CZARY: „Senorita w masce" i rewia.
ELITE: „Maria Stuart" i „Kukara- 

cza“.
EUROPA: „Żółty skarb".
FAMA: „Mały lord".
FLORIDA: „Gabinet figur wosko­

wych" i „Księżna czardasza *. 
FORUM: „Czarownica" i „Nowe

przygody Tarzana".
FILHARMONIA: „Jej wysokość tań- 

czy walca".
GDYNIA: „Serca ze stali" i rewia.
HOLLYWOOD: „Konfetti" i rewia.

OGŁ OSZE NIA  DROBNE

K in o tea t r  „H O L L Y W O O D ”
Hoża 29, pocz. 5.45.

Cony m iejsc  od  Zł. 1 .0 9

„KONFETTI"
arcywesoła komedja wiedeńska

z udziałem; FRIEDL C Z E P i ł ,  HANS 
h O S E R ,  LEO S LEZA K  

NA SCENIE REWJA:
„TO  SfcWCE ŚPIEWA**

K ino MIEJSKIE
Początek 6, 8, 10. 
Święta 4, 6, 8, 10.

99

99
Dozwolony od 10 lat. Bilety ulgowe 
ważne za wyjątk. sobót i świąt.

OKO PRASKIE: „Bounty" i „Nasi
saperzy".

PAJN: „Wierna rzeka“.

P A N rt 4.
Niedz. o 12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. powieści

ST. Z E R J f I S K i E G O
OBSADA: Keż. L. B uczkow ski, 

B aśka O rw id, A ndrze­
je w sk a , C y b u l s k i ,  
B rodniew icz ■ inni.

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

raty. Ubiory męskie, dam­
skie, różne materjały. 

Kołdry watowe. „Wygoda" Ś-to 
Jerska 16/27.

HELIOS: „Bolek i Lolek", 
ITALIA: „Bounthy".
KOMETA: „Śmiertelny skok" 

wia.

2 Zł.

hAillO Grochow ska  19 p o l e c a  
Grochowska 13  odbiorniki 

„Philips", „bcho", „Ideał", „Kosmos". 
Waiunki najdogodniejsze.

■  i£ t  K O t1 £ T Anino- 
Teatr
ul. C hłodna 49, lei. 6.48-51 

N a jb a rd z ie j sensacy jny  film  XX s tu lecia!
Prem jery  w Nowym  Yorku, L ondy­

nie, P a ry żu  i W iedniu  w yw oła ły  
szat entuzjazmu

«<J
H arry  P ie le m  w  roli głównej 

R te. W J  «

POPULARNY. „Czarownica" i re­
wia,
PROMIEŃ: „Biała parada" i „Świat 

jest zakochany".
PRAGA: „Paniwardowski" i rewia.
PETIT TRIANON: „Spotkali się w

Monte Carlo" i „Takie są dziewczę­
ta".

RAJ: „Piekło" i „Żona z ogłoszenia*.
RIALTO: „Pan z milionami".
RIVIERA: „Róża" i dodatki.
RENA: „Dodek na froncie'* i Beuster 

Keaton.
ROMA: „Władca Kalifornii".
ROXY: „Buck Jones" i „Cowboy-bo- 

haterem".
SFINKS: „Mały buntownik" z Shir­

ley Terapie.
SOKÓŁ: „.Serca ze stali'*.
SORRENTO: „Mężczyzna w niebez­

piecznym wieku" i „Armia Ewy‘‘.
STUDIO: „Bohater dnia".
STYLOWY: „Rok 2000" wg. Wellsa.
ŚWIATOWID: „Bohater dnia".
TON: „Mały król".
UCIECHA: „Głos serca".
UNIA: „Tajemnica czarnego pokoju" 

i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


